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poufnie z ministrem skarbu rosyjskiego p. W1ttr, 

w prasie s~erzy<i siq poczęły najrozmnit~ze wie­

ści, a 11mysły wrailiwe widziały już widmo świę­

tego przymierza, powstające z grobn. W berliń­

skich atoli kołach dyplomaLycznych nie nadają 

zbyt doniosłego znaczenia tej konferencyi, rozu­

mując słusznie, że nie kryje się w niej nie, 

okrom starań hr. Gołuchowskiego. by Austro­

Węgry mogły zawrzeć ze wszystkiemi państwami 

wygodne dla siebie traktaty handlowe. Baron 

Erenthal działał więc tylko zgodnie z instrukqą, 

otrzymaną w tym clucbu. Jednakże nie należ.y 

zapominuć, że wober. zagrażającej interesom obu 

sąsiednich mocarstw polityki celnej w Niemczerh, 

możliwem jest zbliżenie ekonomiczne Austro-W q­

gier ku Rosyi. Co się zaś tycze polityczuych 

stosunków austro-rosyjskich, to w rzeczy samej 

polep;;zyły się one znacznie w czasach ostatnich. 

BELGIAo Brakselia, Antwerpia, Me­
• cheln (słynna ambona), 

Tournai. Yperu (snkiennice), 0.;tcnda, Spa, Wa­

terloo (pole bitwy) itd. 

Wejście 20 kop. (Abonament 4 seryi 60 k.). 

Robotnicy łO kop., uczniowie i dzieci po 5 k. 

Or. medycyny I. Łukasiewicz I 
tów niemieckich, słowem, Węgry są podminowa­

ne przez niemców, a wirastanie ich wpływów 

niepokoi węgrów w wysokim stopniu. · 

,,Pester Lloyd" wcale niedwninacwie ostrze­

ga niemców siedmiogrodzkich, źe muszą się oni 

pogodzić z państwową polityką węgierską, gdyż 

węgrzy kiernją się jedynie względami swego in­

teresn nnrodowego i powstrzymać się nie dadzą. 

Piotrkowska .i,2 10. 
,Akuszerya.- Choroby kobiece. 

Pr..:yjmnja od godz. 8-11 rano I od ó-7 popołudniu . 
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12.45, 3.05'*, 6.02"*, 7 .28. 
Przychodzą do Łodzh o godz. 3.09, 5.03, 

!'l.32, 10.23**, 3.52, 4.58, a.22•·, 10.5a·**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone *<+, s:tużą dla 

bezpośredniej komunikacyi .ł,ódź - Warszawa" be z 

p r z e s i a d a n i a s i ę w K o 1 u s z k a c h. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃS!UE. Sulisława. 

WYSTAW A OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty-
stycznym, Piotrkowska .N2 87. · 

FOTOPLASTIKON', ul. Piotrkowska 69, Belgia i t. d. 

TEATR WIELKI. .Zlote runo," sztuka w 3 aktach 
Stanislawa Przybyszewskiego. Występ gościnny Wandy 

Siemaszkowej i Boles.fawa Leszczyńskiego. Początek o go­
dzinie 8 wier;zorem. 

Wspomnienia historyczne. 

Czwa1·tek, 6' lutego. 

1309 r. Krt:yżacy zdobywają Tczew. 

1633 r. Koronacya Wladyslal\a IV w Krakowie. 

Przegląd · polityczny. 

Łódź, 6 lutego. 

W polityce niema logiki, gdy jest niewygo­

dną. dowotlem gazety niemieckie, które z wiel­

kim ferworem napadajl}. na węgrów za to, że 

~adziaryzują oni sasów siedmiogrodzkich, uzna­

jąc jednocześuie za zupełnie u ~prawiedliwioną 

racyę stanu konieczność pozbawienia polaków· 

vod panowaniem pruskicm języka i obyczajów 
uarodowyciJ. 

. N a WęgrzeciJ niemcy cornz więcej opano­

WllJą ziemie. zwłaszcia na Wschodzie i u pod­

n~~a Karpa't. Pn:emysł węgierski powstaje i roz­

WiJa się tylko przy udziale kapitałów i emigrań-

Jeżeli bowiem państwo tak silnie zorganiio­

wanc jak Prnsy, panujące w rzeszy niemieckiej, 

prześladuje bez miłosierdzia polaków na swoich 

kresnch wschodnich, u , fając ich za żywioł obcy 

i dla jednolitości swej narodowej niebezpieczny, 

to cóż dopiero Węgry, pal'1stwo nie skonsolido­

wane jeszcze. Nie mogą one ani ua chwilę za­

pominać o swej idei pailstwowej, a tern samem 

poiwalać n siebie na wzrost niemczyzny. żywio­

łu tak niehezpiecznego dla, węgierskiej idei pań· 

stwowej. 
Sprawa ta znalaiła oddżwięk w parlamen­

cie węgierskim, gdzie jeden z posłów siedmio­

grodzkich. Lindner skoriystał z obrad nad bu­

dżetem i wygłosH płomienną mowę o ucisku ua­

rodowym na Węgrzech i o krzywdach wyrządzo­

nych ludności niemieckiej. Po mowie Lindnera 

w izbie poselskiej powstał~ nieopisana wrzawa. 

Wszystkie grupy sejmowe zgodziły się jednogło­

śnie na to, by jaknajbardziej stanowczo odeprzeć 

pretensye posla siedmiogrodzkiego, które są ja­

skrawym wykładnikiem bezczelności niemieckiej. 

To iachowanie się węgrów w wysokim stop­

niu nie podobało się w Niemczech, zwłaszcza też 

prusakom, jakkolwiek według wszelkich zasad 

· polityki uprawianej w Berlinie, narod panujący 

ma nietylko prawo, ale obowiązek asymilowania 

ludności obcoplemiennej. 
Ale gazety niemieckie, omawiając tę sprawę, 

zachowuj~ się i pewną rezerwą, przyznnjąc pół­

gębkiem. że węgrzy mają wszelkie prawo urzą­

dienia się we własnym domu jak im najwygo­

dniej, niepotrzebnie tylko uciskają easów sied­

miogrodzkich, bo co im to szkodzi, ie niemcy 

tamtejili pragną zachować swój jqzyk i zwy­

cznje. 
A co szkodzi prnsakom, że i polacy w Księ­

stwie Pomańskieru, Prusach wschodnich i ua 

Górnym Szlązk tl pragną tego samego? 
Jaką miarką mierzysz, taką ci będzie od­

mierzono. 
- Zbliżenie się Austro - Węgier ku Rosy i 

spędza sen z powiek publicystów uiemieckicb, 

którzy zajmują się niem z gorączkową niecier­

pliwością i źle mn'lkowaną niechęcią. „Frank­

furter Zeitung" w ostatnich s.vych numerach pi­

sze w tym przedmiocie co następuje: 

110d chwili. kiedy baron Erentbal, poseł au­

stryacki prz.y cl worze petersburl:lkim, naradzał się 

Podobny rezultat w lwiej części zawdiięczać 

należy baronowi Ereuthalowi, który jest wielkim 

przyjacielem rosyan, a przez czechów i słowian 

austrya'ckich uważanym jest za zdeklarowanego 

słowianofila, chocia;ł, stronnictwo niemieckiej 

większej własności w Czechach uważa go za swe­

go członka. 
Widocznie poseł austro-węgierski przy dwo­

rze rosyjskim, załatwiając ins&rukcye br. Goln­
chowskiego, poszedł nieeo za. daleko, porwany 

przei osobiste sympatye i przekonania, dalej ua­

wet, niż wymaga.la tego taktyka dyplomacyi, 

poszukują,cej broni przeciw nowej taryfie celnej 

· niemieckiej. W wiedeński em ministerynm spraw 

iagranicznych przyjęto to dość przychylnie, al­

bowiem rząd austro - węgierski pragnie ugody 

z Rosyą w sprawach bałkańskich na podstawie 

jaknajszerszej. Co do Serbii, niema już różnicy 

zdań pomiędzy obu mocarstwami. Rosya otrzy­

mała tam wszystko, ezego żądała. Austrya iaś 

pragnie tylko spokoju. igoda więc między obu 

mocar:-,twami i w.::spólność poglądów może pano­

wać nawet w tym ·wypadku, gdyby przesilenie 

clynnstyczne w Serbii przyjęlo jaknajostrzejszy 

charakter i dynastya Obrenowiczów musiała ustą­

pić z tronu. 
Lecz nawet w takim razie, gdyby dzięki za­

biegom bar. Erenthala, zbliżenie Austro-Węgier 

do Rotiyi bj lo jaknajściślejszc, trójprzymierze 

nie dozna z tego powodu uszczerbku. 
Między wiers:i:ami tego artykułu wylania się 

jednakże obawa o losy trójprzymierza, obu.wu 

odosobnienia Niemiec, które mogłoby być wspa­

nialem, gdyby, niestety, nie było tak bardzo 

niebezpiecznem. 
A zaranie takiego odosobnienia już swit:i, 

albowiem pomimo podróży ks. Walii do B,rlina, 

opinia publiczna w Niemczech wciąż wrogi) mpo­

sobioną jest dla Anglii. Lud herliilski witał go­

ścia swego cesarza bardzo chlodno, nic zwraca­

jąc prawie na niego uwagi. Opinia publiczna 

w Anglii z lich wą odpłaca niemcom tak, że po­

mimo najgorętszych życień monarchów i rządów 

obu narodów. gdyby nawet udało si~ skleiJ so­

jusz auglo-niemiecki, nie zualazłby on popular­

ności uni w Anglii, aui tembardziej w NiernczeeL. 

l\Ioże to i lepiej dla 
1 
pokoju europejskiego, 

albowiem jedną z z:tsad równowagi europejskiej 

jest przebywanie Anglii po za sferą inleresów 
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popiera je dokumentami, które dostały się w rę­
ce redakc) i tajemniczą drogą. Gazeta obwinia 
przcdewszystkiem rząd, jakoby wprowadził w błąd 
Jirzedstawicieli narodu, zamilczawszy o niektó­
ryeb szczegółach naówcza8, gdy do parlamentu 
w roku 1899-l!łOO wniesiono projekt do prawa 
o powiększeniu floty, obliczony na miliurdy. 
\\'ówczas to centrum parlamentu poczytywało 
8oLie za wielką zasługę wykreślenie z budżetu 
marynarki pozycyi na powiększeniA liczby okrę­
tów, przeznaczonych do dalekich wypraw. 

Obecnie właimie idzie o pozyskanie fuudu­
szow na pomnożenie floty, przeznaczonej do 
dulszych wypraw, z tą jedynie różnicą, że ilmić 
podobnych okrętów ma być powiększoną. "Vor­
w:i.rt8" ma jednak nadzieję, że parlament odrzu­
ci ten projekt. 

s. J. 

Uniwersytet w Poznaniu. 

W ostatnich czasach myśl założenia uniwer­
sytetu w Poznaniu staje się znów 8prawą głośną 
w pismach niemieckich. Ale-o dziwo! uniwer­
sytet, jako zakład szerzący naukę i wiedzę, zaj· 
rnować ma, sądząc z organów hakatyzmu, dru­
gorzędne znaczenie; pierwszorzędne, jako ~ro<lek 
propagandy, nietylko germanizmu na <zagrożo-
11ych niel.Jezpieczeństwem polonizmu kresach 
wschodnich Niemiec>, ale i - ewangelizmu. Że 
tuk jest, dowodzi np. artykuł d~wangelische 
Kirchenzeitung >. Zad au iem u ni wers.} te tu w Po­
znani n będzi~ - mówi ten organ - zwalczanie 
<katolickich polaków>, bo oni w przeciwieństwie 
do protestanckich polaków <mizyscy są wrogami 
państwa pru:ikiego >. Dalej czytamy: < Prote­
stanckich polaków można natomiast pozostawić 
polukumi, bo protestantyzm nie indentyfikuje się 
z 11arodowością i nic zal.Jiera też nikomu uarodo­
'rości. Według tego <logicznego> założeuia żąda 
organ pastorski założenia w Poznaniu w pierw­
Rzym rz<tdzie fakultetu ewangelickiego i wogóle 
uniwersytetu, któryby był <rozsadnikiem praw­
dziwrgo wyksztafcenia wśród ludności utrzymy­
wanrj w nieświadomości i katolickim zabobonie, 
rozsHdnikicm niemiecki&go cluclia w po8ród naro­
du, przepełnionego nienawiścią do wszystkiego, eo niemieckie, środowiskiem niemieckiego nau­
kowego, patryotycznego duch~n it<l. 

Ohnrza się też <Ew. Kirclienztg.>, że przy 
kntolickim uniwersytecie \T Monasterze ma być 
urządzony fakultet prawniczy i powiada: <Cui 
bono? Daleko ważniejszem i <lonioślejszem dla 
cal.re h l'rus jest zalożenie niemieckiego u ni wer­
ily tel u w Poznaniu> itd. itd. 

5) 
Rudyard Kipling. 

(Z angielskiego). 

(Dalszy ciąg-patrz ~li 29). 
Usiedli wszyscy dokoła Lamy, i po chwili 

milczenia zaczęli podawać sobie z rąk do rąk 
fajeczkę wodną, której rezerwoar zrohiony byl 
ze 8tarej flaszki z atramentu. Żar czerwonego 
węgla zapalał wązkie, błyszczące oczy, oświecał 
wystające chińskie kości policzkowe, i grube, jak 
u wolu, szyje, które spływały 1v ciemne miękkie 
fałdy, przykrywające ramiona. Wyglądali jHk 
koboldy jakiejś zaklętej kopalni - gnomy gór­
skie, odbywające sejm. I podczas gdy rozma­
wiali, głosy wód śniegowych dokoła milkły po 
kolei, bo mn'w; nocny ściskał i dla.wił łożys1rn 
strumieni. 

Gdy księżyc zeszedł, ruszyli ostrożni kufo;y. 
Lama, odświeżony snem, szedł milczący, wspar­
ty na ramieniu Kima. Trzymali się z godzinę 
traw, za.<;ianych krzemieniem, obeszli stok nie­
bmiertelnej skały i dostali się do nowego świata, 
odgrodzonego zupełnie od doliny Cbini. Olbrzy­
mie pastwisko rozkładało siq jak wachln.rz aż 
do 8krnju śniegów. U stóp jego leżało może 
z pót morga równego pola, na którem stało kil­
ka chat, skleconych z ziemi i drzewa. Za niemi 
- gtlyż zwyczajem górskim uczepione były mi 
krnńcu ''szecbrzeczy - skały opadały 11a dwa 
ty~iące stóp po otchłani Szamlegu, gdzie nigdy 
jeazcze ludzka noga nie postała. 

Lnma został w najlepszej izbie z całej wsi, 
której okno otwierało si(i na przestrzeń zapeł­
nioną światłem księżyca, odbitem od śniegów. 

ROZWÓJ. Czwartek, dnia (j lutego 1902 r. 

Ten głos prasy niemieckiej ciekawym jest 
włnśnie dlatego, że nie wyszedt z łona czystego 
hakatyzmu, który naturalnie na to istnieje i za 
to go płacą, aby robił ciąglą hecę antipolską, 
ale że styszeć się daje z łona dziennika, noszą­
cego charakter czy to religijny. 

Tak więc sprawa uniwersytetu w Poznaniu, 
o którą przed laty dopominali się tak gorąco 
11ieżyjący już dziś posłowie polscy do sejmu 
i parlamentu, jak: Kazimierz Kantak, Cie8zkow­
ski i inni, jeśli przyjdzie do 8kntku, to nie jako 
czynnik cywilizacyjny, ale jako środek propa­
gandy i to podwójnej: antypolskiej i antykato­
lickiej zarazem. 

Odpowiadając na to, mówi .Dz. Poznański.~ 
I owszem. Synowie nasi nie potrzebowaliby 

chodzić ani na fakultet ewangelickiej teologii, 
ani na wykłady historyozofów w guscie Treitsch­
kego lub Schiemunna. Scisle zaś naukowe wy­
działy, jak medyczny i filozoficzny, uwolniłyty 
młodzież polską od przymusu jeżdżenia do Wro­
cławia, Berlina, Gryfii i innych oddalonych miast 
niemieekicl1, rodzicom zaś oszczędzilyby ogromną 
moc wydatków. 

1'eolodzy katoliccy mają swój fakultet, mia­
nowicie semiuaryum duchowne w Poznaniu, a 
w danym razie polsko-mazurscy studenci teologii 
protestanckiej nie będą potrzebowali jeździć do 
czysto niemieckich miast. Nauczą się w Pozna­
niu lepiej po polsku. 

Damy tu sobie r(ldę i z protestantyzmem 
i z owem środowiskiem niemieckiego, naukowego 
i patryotycznego ducha. 

Za tern- kończy slusznie tenże organ-prosi­
my o uniwersytet w Poznaniu!" 

--'-O'>--

Ogólnn.. 
Polowanie. W bieżącym miesiącu wolno po­

lować na: jelenie i daniele, rogacze, głuszce, 
cietrzewie i bażanty (koguty), kaczki, dropie, 
słomki i dzikie łabędzie. 

Miejscowa. 
Z przemysłu. W stosunkach przemysłowych 

naszego miasta zapanowało znaczne ożywienie. 
Marny tu na myśli oczywiście przemy~} wełnia­
ny, który dziś góruje ponad wynikami materyal­
nemi przemysłu baweluianego: Ożywienie to wy­
wołane zosta1o przybyciem z różuyd1 stron Ce­
sarstwu hurtownikó,v. Z przybyszów, któr'l.y co 
rok o tym czasie zjeżdżnją do „polskiego Man­
cbcstern '', celem od hioru obsta Inn ków i dokona-

Lama wsparł ręce na ramie i spog·lądnl oczami, 
które świeciły jak żółte opale. Z nieprzejrzanej 
otchłani Liałe szczyty unosiły się, spragnione 
księżycowego blasku. Re:izta tonęła w ciemno­
ściach jakby w przestrzeni między gwiazdami. 

- 'ro oczywiśc;e są moje góry- mówił po­
woli. - Tak powinien mieszkać człowiek, ucze­
piony po nad światem, oddzielony od rozkoszy, 
rozmy8lając o wyższych przedmiotach. 

- 'rak, jeżeli ma chelę, który przyrządzi 
mn herbatę, uściele koc pod głowę i odpędzi 
zbłąkane krowy. 

Kopcąca lampa świeciła się w nyszy, ale 
blask księżyca przezwyciqżnł .ią. a w niepewnem 
~wietle pochylony nad zawiniątkiem podróżnem 
i czarkami. Kim poruszał się jak wielka mara. 

- Ai, lecz teraz gdy krew wyziębła w gło­
wie mojej, jeszcze słyszę kucie i bębnienie i do­
koła mojej szyi jest ból. 

- N!e dziw. Uderzenie było mocne. Nie­
chaj ten., który je wymierzył... 

- Zeby nie było namiętności, nie byłoby 
złego. 

- Jakie zlo? Uratowałeś Sahibów od 8mier­
ci. na jaką zasłużyl: sto razy. 

- "Nie nauczyłeś się tej lekcyi, cbela. Ude­
rzenie było tylko cieniem cienia. Złe samo spot· 
kuło złe we urnie - gniew, w8ciekło~ć i żądzę 
zemsty. Te wzburzyły moją krew, wzbudziły 
szum w U8zacb. 

Tu wypił ceremonialnie wrzącą herbatę, bio­
rąc czarką r. rąk Kima. 

- Gdybym nie był namiętny, uderzenie by­
łoby wywołało tylko złe <:ielesne - ranę, czy 
siniec - a to jest zluclzenie. Lecz umyał mój 
nic był <lo :3 ć wzniesiony, g·dy:i. w tej chwili z:;i.­
huezala żądza pozwolenia ludziom ze Spiti zabi­
jać. W walce z tą żądzą dusza moja bardziej 
się rozdarła i zmęczyła, niż pod tysiącem ude-
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nia różnych zakupów, na pierwszem miejsc;n 
postawić należy kupców moskiewskich. Ponie'l'"a:i. 
przybyli kupcy czynią zakupy ponad pierwotną 
normę obstalunków, przeto miejscowe magazyny 
wyrobów wełnianych zostaly opróżnione z0 
znacznej ilości towarów. Wielu też kupców ba1ri 
obecnie z Peteraburga i innych rynków Cesar­
stwa. Dziś już, dzięki ożywieniu, przemysłowcy 
wyrobów wełnianych wróżą sobie pomyślną kam­
panię, gdyź stosunki poprawiają się ciągle. 
I przebie~ interesów ubiegłego sezonu sprzedaż­
nego był bardzo zadawalający, co uwidocznia 
się obecnie w akuratuem regulowaniu zobowią­
zań platniczych. Dziś prawie nic nie słychać 
o protestaeh. Jedynie tylko pod tyrn względem 
stanowią wyjątek 'ryflis i Baku, które w roku 
bieżącym uie dopisaly. 

Ł.Jdzki przemysł wełniany, bądź co bącl:I. 
wyszedł obronną ręką z niebezpiecznych wirów 
handlowych, dzięki wyczerpaniu się na rynkach 
rosyjskich dawnych zapasów, na które okarnl 
się popyt. Popyt tu właśnie jest jednym więc(•j 
argumentem, popierającym powyższą charak1c­
rystykę obecnego położenia przemyi;łu wełnia­
nego. 

Dostarczone przez niektóre pisma warsza1r­
skie, jak np. ,,Kuryer Pol8ki'' informacye, jako­
by szczególniej fabryki wyrobów b:nvełnianyclt 
poprawiły swoje interesy, są z gruntu fałszy11c. 
Jak nas informują sfery miarodajne, w dzi iile 
bawełnianym co najmniej od lat trzech uczuwać 
się daje ciągle ciężkie położenie. Obroty lrnu­
dlowe są niezadavrnlające i obecnie niema na"' et 
widoków polepszenia zbytu wyrobów bawełnia­
nych. Gdyby nawet na coś podobnego zanosilo 
się, to objaw ten ujaw11ić się może dopiern 
w mie;,iąeach sierpniu lub we wrześniu, tj. po 
u pływie sezonu zimowego. 

Rozesłani komiwojażerowie otrzymali bardzo 
skąpe zamówienia na wyroby bawełuiane. Przy 
najpomyślniejszych nawet warunkach wytwór­
czość łódzkich fabryk bawełnianych będzie przy­
najmniej o 20 do 25% mniejszą, niż w rnk n 
ubiegłym. 

Inaczej znpełnie przcd„tawia się położenie 
przemysłu wełnianego, o czem widoczn ie źle po· 
informow:rny został korespondent <Kuryera l'ol­
skiego ) , cytując fakty, niezgodne z prawdą. 

Przemy.sł wełniimy łódzki w ostatniej chwili 
tak dalece się rozwinąt, że fabrykanci iutcjsi 
ponawiązywali stosunki z odbiorcami na krai't­
cach Rosyi. Dowodem tego ciągłe zapotrzc1Ju­
wani:1 towarów wc·lnianych na Daleki Wscl1\1d, 
up. nar! Amurem, Pol't-Arturem, Władywostokiem, 
a 11awet i do Mandżuryi. Wyroby welniaue 
wysyłane są w te kraje znacznemi partyami 
z Ło<lzi. 

rzeń. Dopiero gdy powtórzyłem Błogosławiclt­
stwa. wrócił mi spokój Ale złe, pot:!iane we 
mnie pr'l.ez tę chwilę 11iedbalstwa, działa do koil­
ca, Koło jest sprawiedliwe i 11ie 7.bacza na \\"los! 
Naucz się tej lekcyi, che la: 

- Za wysoka dla mnie - mrnczHł Kim. -
Cały jestem dotąd wzburzony. Cieszę si~, :le ~ IJ:­
łem 1ego człowieka. 

- Czulem to, śpiąc na twoich kolanach 
w lesie. Przeszkadzało mi w i;nach moich - zie 
z twojej duszy przecht.dzące w moją. Jedna !~ 
z drugiej strony (tu odczepi! różaniec), zdobyłl'lll 
zaslugę, ratując życie tych, którzy mnie Rkrzyw­
dzili. Teraz muszę wejrzyć w Przyczyny Wszed1-
rzeczy. ~,ódi mojej duszy błąka się . 

- Spij i bądź silny. Tu jest najmąrlrzej;.;ze. 
- Rozmyślam: większ·t jest potrzeba., aniżeli 

ty ,..-iedzieć mozesz. 
Aż do świtu, godzinę za godziną, Luma pa­

trzał nierncl1omym wzrokiem uu przeciwlegl 'l 
ścianę, po<lczus gdy ktiiężyc bladł nad szczy tam i 
i to, co było czarną plumą na stokach odległyelt 
gór, ukazało się jako jasna 'l.ieleń lasu. 

Na.d ranem Kim wyszedł i z pozostawione~o 
przez kulisów kosza wydobył wszystkie map~·, 
papiery i listy, na lezące do cudzoziemców, a prze· 
dewszystkiem złotem szyty woreczek, który za­
wierał opatrzony w pieczęcie, złocenia i godła 
list królewski, < murasJę„. Resztę zawartości ku­
sza wysypał przez okno, pod którem o tysiąc 
stóp niżej leżalu podłużna smuga mgły, nietkni(2-
ta jeszcze promieniami słoilca. 

l'rzeclmioty posyµaly Rię jak rój p::1zcz1)Ł 
i zn i linqły w dali. 

(d. e. n.). 
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Obecnie nawet średni fabrykanci wyrobów 
wełnianych cieszą się zaufaniem i nie brak im 
miejsca zbytu weksli, a nawet i źródeł pienię­
żnych, gdyż powszer linie wiadomo, że przemysł 
wełniany działa prawidłowo. 

Wszystko to ra:1.em wzięte sprawia, że fa­
brykanci z lepszą otuchą spoglądają w przy­
s:t.łość, w nadziei, że przys:t.łość owa b~d:t.ie o 
ty le pomyiHną iż skompensuje nawet z nadda­
tkiem poniesione w latach ubiegtych straty. 

W wielu fabrykach wełnianych, skutkiem 
gwałtownych zapotrzebowań, okazuje się brak 
towaru. 

Oeny wyrobów wełnianych w dalszym ciągu 
l'ą mocne i nie zachodzi obawa, 11.żeby w sezo­
nie bieżącym uległy one zniżce, gdyż ogólne za­
potrzebowania Bą o wiele większe, aniżeli się 
i; podziewa no pierwotnie. 

N a łódzkim rynku pieniężnym daje się od-
1·zuwać pewna ulga i łatwiejsze dyskonto. Dobre 
weksle dyskontują rhętniB na 7 do 8%. 

Dowozy. W ciągn ostatniego tygodnia t. j. 
do dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno­
łód:t.ką dowieziono towarów, a mianowicie: 

Mąki pszennej 34 wagonów (25,500 pudów), 
mąki żytniej 39 wagonów (2'-\050 pud.), pszeni­
cy 6 wagonów ( 4,500 pud.), żyta 3 L wagonów 
(22,987 pud.), owsa 61 wagonów (45,760 pud.), 
jęczmienia browarnego 9 wagonów (6,750 pud.), 
jęczmienia na kaszę 2 wagony (1,500 pudów), 
grochu ·3 wagony (2,250 pudów), kaszy jagla­
nej 4 wagony (~ 1000 pudów), siana prasowanego 
42 wa.gonów (10.210 pud.), słomy prasowanej 
21 wagonów (5,036 pud.), słomy prostej 56 wa­
gonów (13,889 pud.), wełny zagranicznej 18 wa­
gonów (4,260 pudów), wełny krajowej 28 wago­
nów (7 ,280 pud.), bawełny zagranicznej 68 wa­
gonów (12,840 pud.), ba wełny rosyjskiej 106 wa­
gonów (25,670 pud.), odpadków bawełnianych 
62 wagonów (17,635 pudów), żelaza 2 wagony, 
gliny ogniotrwałej 1 w<1gon, wapna palonego 
l wagon, wapna niepalonego 3 wagony, mar­
muru kieleckiego w bryłach - wagon, cementu 
9 wagonów (6,810 pud.), drzewa budulcowego 
13 wagonów, drzewa opałowego 38 wagonów, 
desek 16 wagonów, węgla kamiennego 1102 wa­
gonów, koksu 5 wagonów, kamienia piaskowca 
Z wagony, ko8ci - wagon, soli 9 wagonów 
(6,750 pud.), nafty -1:2 cystern i różnych towa­
rów 921 wagonów .. 

Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Ło­
dzi: ryb 8 wagonów, bydła 16 wagonów, trzo: 
dy 31 wagonów, mięsa 21 wagonów i różnych 
towarów 27 wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 
59 wagonów ( 44,250 pud.), wyrobów wełnianych 
21 wagonów (15,750 pud.), wyrobów żelaznych 
l wagon (750 pudów), wyrobów terrakotowych 
1 wagon, tektury smołowcowej i smoły 1 wa­
gon (750 pud.), cegły licowej 4 wagony, cegły 
ogniotrwałej 2 wagony, szmelcu 5 wagonów, kafli 
- wagon i różnych wyrobów t:i97 pudów. 

Wysłano pociągami po8piesznemi: wyrobów 
bawełnianych 14 wagonów (10,500 pud .), wyro­
bów wełnianych 12 wagonów (~J,000 pud.) i róż­
nych towarów 15 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 
6 r_uuli 55 kop , żyto wyborowe 4 rb. 60 kop„ 
owies 3 rb. 35 kop .. za korzec. Tranzakcye dość 
ożywione, za pasy średnie. 
. ,., Ceny paszy: retnar iołomy prasowanej 1 rb. 

60 k<;>p., słomy prostej 1 rb. 80 kop., siana pra­
sowanego 1 rb. 90 kop. 

Zapasy zboża i paszy na stacyi są średnie, 
cała tranzakcya tym produktem tam sie kon­
centruje. _Ruch towarowy nie zmniejs:.ta się. 
Magaz.rny 1 rampy towarowe są przepełnione to­
warami. Ceny węgla! nie uległy zmianie. Za­
pasy węgla są więcej jak średnie. 
. Nabożeństwo. W kościele ewano·ielickim s 'l' (:" o w. r.>JC~ przy ulicy Piotrkowskiej pod nr 2 
odbędzie su;i nabożeństwo wraz z komunia świe­
tą w j~z:yku polskim w niedzielę dnia 9 ·luteg'o 
o godz1111e 8 rano. 

Nowe jatki. Powstał projekt wybudowania 
sklełJ?w do sprzedaży mięsa na rynkach: Zielo­nym I Starym. 

d ~przed~ż nieruchomości. W lokalu zjazdu 
~ę z10w pokoJu. m. Lodzi w dniu 2 kwietnia będą sprze-awa~.e następu.Jące nieruchomości: 
, . ~ 1~rucho1~ość, należ~ca do Wladyslawa narncha, ~ 1Hl]dt~Jąr'.i . SIQ przy ulICy Pasaż Szulca pod nr. 1512 1 1o73.. lir.t~acya roz~?CZnic się od sumy &zacunkowej 
6,000 ib. l\1crurhomosc, należąca do Wacława Swidwii1-

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 6 lutego 1902 r. 

skiego. znajdująca się w Zgierzu przy ulicy redniej; li­
cytacya rozpocznie się od ·urny szacunkowej 2,000 rb. 

Stowarzyszenie nauczycieli chrztlścian urzą­
dza 1ia rzec:t. kasy t<>goż wieczór tuneczny w so­
botę (d. 8 h. m.) dla członków Stowarr.yszenia 
i wprowarlzouych pr:t.ez 11itl1 osób. Początek o 
godz. !1-tej. 

Bal chóru kościelnego. W so 1Jotę, w sali 
koncertvwej przy teatrze Wielki111 członkowie 
chóru Jiolskiego przy kościele św. Krzyża urzą­
dzają hal. 

Nowe parowozy. z~1rząd drogi żelaznej fa­
bryc~.no-łód:t.kiej od c:t.asu istnienia swego spro­
wadził pierwsze parowozy z Cesarstwa. Do tej 
pory parowozy' jakie posiad ara ta droga' były 
sprowadzane z Niemiec. Parowo:t.y dla linii ko­
luszkowskiej również są zamówione w Cesar­
stwie. 

Tłusty czwartek. Z okazyi tłustego czwartku 
dzisiaj uczniowie szkoły handlowej łódzkiej o 
godz., 1 O rano zostali uwolnieni od lekcy i. 

Cwiczenie straży. W sobotę d. 8 lutego r. b. 
o godz. 8 wieczorem odbędzie się ćwiczenie sy­
gnałowe 3-go oddziału w domu rekwizytowym 
tegoż oddziału. 

Tow. dobr. żyd. Na miejsce ustępującego ze 
· stanowiska wiceprezesa żydowskiego Tow. dobr. 

p. Samuela Landaua, rząd gubernialny piotr­
kowski zatwierdził p. Jakóba Hertza. 

Okólnik. P. baronowa Zofia von Szlippen­
hach i p. Maurycy 'l'uwim zawiadamiają okólni-
1\iem handlowym, że na mocy aktu, zawartego 
przed regentem w Warszawie, fab1·yka szkła 
„Anna" w Piotrkowie, skutkiem wystąpienia by­
łych współwłaścicieli Szuldberga i Weicmana, 
przeszła na ich wyłączną własność w równych 
częściach i że zgodnie z warunkami umowy fa­
bryka szkła „Anna" będzie nadal prowadzoną 
w rozleglejszym zakresie pod tą samą firmą: 
„Piotrkowska fabryka szkła „Anna". 

· P. August l\Itinchberg został tym samym ak­
tem upoważniony przez p. baronową Szlippen­
bach do podpisywania w jej imieniu firmy, łącz­
nie z p. M. Tuwim. 

O trotuary. fatnieje projekt-żeby wszdkie 
schodki wystawające na trotuary, ja.ko zabiera­
jące nieprawnie miejsce przynależne do miasta, 
~ostały zniesione, do czasu zaś p6ki to nie 
nastąpi, obywatele btjdą musieli opłacać na rzecz 
miasta pewną sumę dzierżawną. To samo pra­
wo ma być zastosowane do miejsc zajmowanych 
pod altany cukiernicze, szafki fotografów i ró­
żnych wystaw. 

Sztuczny lód. Inż. Suligowski zakłada w na­
szem mieście fabrykę sztucznego lodu na wię­
kszą skalę. L,)d z uowej fabryki ma być przy­
gotowany do sprzedaży w kwietniu. Wobec nie­
przewidzianych figlów, jakie obecnie płata zim<t, 
przedsiębiorstwo takie może liczyć na powo­
dzenie. 

Ukarani. Za nieprawidłową jazdę po mie­
ście w ciągu ostatnich 7 dni pociągnięto do od­
powiedzialności sądowej 13 dorożkarzy i 3 fur­
manów. 

Kradzieże. Przy uliry Ciemnej na. Balutarh pod 
nr. 20, niewiadomi złodzieje bkradli z mieszkania Zyg­
fryda Urbańskiego różne rzeczr, wartości 154 rb. 

- Przy ulicy Zawadzkiej na Balutar.h pod nr. 36, 
z mieszkania Hermana Usenzlanda skradz iono gotówkę, 
weksel i inne przedmioty, ogólnej wartości 213 rb . 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Wczorajszy wieczór w Towarzystwie mu­
zycznem wyróżnial się z pcśród innych tern, że 
udziaJ w nim brali sami soliści. .\. więc przede­
wszystkiem uslyszeliśm-y p-nę Lubawską, która 
odegrala na fortepianie ,,Sonatę op. lll częś<.\ I-a" 
Beethornna, Polonez z op. „Eug. Oniegin" CzaJ­
kow-;kiego i kilka drobiazgów nad program. 

Wszystkie utwory przez utalentowaną ama­
torkQ wykonane byly bardzo plastycznie pod 
względem rytmicznym i z gtębszem odczuciem 
wlaści wości kom pozy cyi. Darzono ją gromkimi 
oldaskami. 

Z solistów wokalnych popisywali się po raz 
pierwszy p-na Ada Bre<lschneiderówna i p. Hel­
man. P-na Bredschneiderówna, uczenica pani 
Korwin-Kossakowskiej, wykazała, że posiada pię­
kny sopran koloraturowy, dźwięczny i świeży. 
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Zalety powyższe uwydatnily się w odśpiewanych: 
Aryi z op. :,Lunatyczka" Bettiniego, „Valce 
l\L1reill" Gounoda i ,.Skrzypki waty" Kratzera. 
,'zczególnie slinrne są staccatta i 11iana w wyso­
kich nut·1rh. Pr,:cd panną B. otwit.:ra się ladna 
Jirzy.'..zloś~. 

l' Helman rozporządza przyjemnym głosem, 
popnrtrn1 dobrą szkolą, przytem 111a doskonale 
pojęcie o czynnika.eh akcyi aktorskiPj. Popis je­
ga zdolal zapnnowa~ nad slucharzami, którzy 
zmusili go do na l pro~ramowydt dodatków. Glów­
nie podobaly się 11' intcrpretacyi p. Helmana-wy­
konane: Romans z op. ,,Carmen" Bizeta, "Io 
credo in te" Bevignaniego i „Per que?'' Kania. 

Zarówno p. Bredschneiderównę, jak i p. Hel­
mana przyjmowano bardzo gorąco, oklaskując 
serdecznie po każdym wykonanym numerzP. 

Szczere, żywe slowo rozbrzmiewalo nietylko 
silą ale i poczuciem ~rtystycznej miary w wypo­
wiedzianych przez p. Zukowskiego utworach: ,,Im­
prowizacya" Żmichowskiej i „Stary Kawaler" 
Rodocia. 

Wieczór wczorajszy należy do bardzo zajmu­
jących, organizowali go członkowie komitetu pp. 
Babicki i Hirszfeld. 

* „Złote runo'', Przyl.Jyszewskiego, po czq­
foi zawdzięcza swe powodzenie w W arsz<1wie 
znakomitej grze artystów, wśród których wyró­
żnił się p. Bolesław Leszczyński. Znakomitego 
artystę nasza publiczność będzie miała spot!o­
bność podziwiać w tej sztuce jutro. Nie mniej-
1izą siłę przyciągającą będzie bezwątpienia wy­
st~p p. Siemaszkowej w roli „Juki.'' 

* <Praw. wiest. , oglaszu; że konce~ya na 
czasopismo warszawskie <Chemik-kolorysta, jest 
nieważna wskutek niedojścia wydawnictwa do 
skut.ku; uu.stępujące zaś czasopisma warszawskie 
przestały istnieć z powodu przerwania się kon­
cesyi (na mocy art. 121 ustawy cenzuralnej): 
<Piękno> wydawnictwo p. Józefa Pawłowskiego, 
„Strumień" wydawnictwo p. Wacława Gąsiorow­
skiego, ,,Tygodnik romansów i powieści·' z do­
datkiem „Biblioteka najcelniejszych utworów li­
ratury europejskiej", wydawnictwo p. l!'rancis:t.· 
ka Lewentala. W Łodzi wyekspirowafo. koncc­
sya p. Alfreda Zonern. na „Czasopismo techno­
logii, przemysłu i handlu". 

* Z Rzymu donoszą, że Henryk Siemirad;i;Jd 
poważnie zaniemógł. 

Z WARSZAWY. 

- Magii;trat miasta opracował projekt znie­
sienia rogatkowego i zastąpienia tego dochodu 
specyalnym podatkiem od towarów przywożo­
nych do Warszawy. Zgromadzenie kupców na 
wyrażoną w tym względzie propozycyę zgodr.ilo 
się z warunkiem, żeby miasto 25% z dochodów 
przeznaczyło na cele dobroczynne i żeby ofiaro­
wało bezpłatnie grunt pod budowę gmachu na 
pomieszczenie szkół handlowych. 

- W Warszawie bawią przedstawiciele ko­
lei galicyjskich i przedsiębiorstw przemysłowych, 
w celu nawiązania stosunków z producentami 
węgla w zagłębiu dąbrowskiem. Kopalnie czynią 
możliwe ustępstwa na korzyść przyszłycli oduior­
ców galicyjskich. 

- Na ostatniem posiedzeniu zarządu Kasy 
literackiej pod przewodnictwem Jana Karłowicza, 
wiceprezes Libicki zakomunikował, że jakkolwiek 
rachunki nie są ukończone, dochód z balu lite­
rackiego wyniesie prawdopodobnie około 2,000 
rubli. 

- Ktoś świeżo przybyły z Ameryki przy· 
wió:t.ł obuwie, opatrzone obrasami, ~.robionemi do 
połowy '.G gnmy. Obcasy te mają wielkie zalety: 
ułatwiają chód ela tyczny, nie wydają stuku 
i chronią od poślizgnięć. W Ameryce obuwie to 
rozprzestrzeniło się wielce, wobec czego szewcy 
warszawscy zamierzają zaprowadzić tę nowość. 

- Spółka na czele z p. Arturem Zawadz~ 
kim zawarła kontrnkt z właścicielem teatrzyku 
,.Wodewil"' na dzierżawę letnią. Nowe towarzy­
stwo złożone z sił uktonkich ze Lwowu, Krako­
wa i Poznania, dawać będzie wzorowe przedsta­
wienia. 

• 
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WIADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
-?-

Z Krakowa. 

- Na wystawę Towal'l.ystwa .Polska sztu­
ka Rtosowana" pr:r,ybyło 15 kartonów architekta 
p. Frnnciszka Mąc:1.yitskiego, przedstawiających 

iwrnyi<ly różnych budowli z użytkowaniem moty­
wów budownictwa na Podhalu. 

- Dyrekcya teatru otr:r,ymala trzy uowe 
1:1ztuki poh;kich pisany. P. Lucyan Rydel złożył 

3 akt.owy dramat .Jeńcy", p. Gabryela Zapol­
ska 3 aktową komedyę ,,Tresowane dnsze'·, p. 
Antoni Godzicmba Wysocki l aktowy dramat 
„W ~łońcu.'' 

- Tajemnicza sprawa kradzieży i rozboju 
w redakcyi ,,Ilustracyi polskiej" wikła się coraz 
więcej. Aresztowany Karol Hermens przedsta·­
wił .,alibi," ale nie ze w1:1zystkiem zgadzające 

l'lię z krytyczną chwilą. Stróż Kwiatek ma się 

znacrnie lepiej i odpowiada zupełnie pr:r,ytomnie 
na zadawane pytania, konfrontacyi jednak z Her­
mensem jeszcze nie było. 

Z Poznania. 

- Po raz drugi już pisma poznańskie za­
przccz~ją wszelkim fałszom i plotkom, odnoszą­
cym się do komitetu wrzesińskiego i do ofiar, 
które jakoby miały cierpieć niedostatek. Nnle­
ży pr:r,ypu_szczać, że pogłoski te są umyślnie i 
tendencyjnie fabrykowane przez ludzi zlej woli i 
komitet prawdopodobnie odpowiednio odeprze te 
bezc:t.elne klamstwa. Faktem jest, że istnieje 
pewna grupa nienasyconych ludzi, którzyby 
chcieli czemprędzej rozdwajać fundusze, drudzy 
mów jako niepowołani opiekunowie ludu terro­
ryrn1em chcieliby zawladnąć opinią i zmącić 
czystą wodę dla osobistych celów. 

U prezydenta KruUgera. 

Jak zapewnia p. Ludwik Naudeau, współ­

prncownik paryzkiego ,,Journala", nie jest r:te­
czą łatwą dotrzeć do preiydenta Kriigeru, ~maj­

dnjącego 8ię obecnie w Utrechcie. Jeszcze tru­
duirj być przyj<itym na posłuchaniu u prezyden­
t a w wilii Ornnjclust. ..\ czego nie dokaże 

dziennikarz, jeżeli idzie o zdobycie najświeższych 
~ensaeyjnych wiadomości dla 11wego pisma? 

W tym wypadku pomyslowość dziennikar­
i;1ka walczy nieraz o lepsze ze skrajną be:r,wzglę­
clno~cią w doborze środków. 

Po półgodzinnych zabiegach, p. Naudeau 
stnjc przed prezydentem Krugerem. 

Kriiger włada jedynie narzeczem holendcr­
J>kiem, używanem w Kaplandzie, zatem tłómacz 

jest konieczny. 
Przyjmuje gościa w przestronnym, widnym 

salonie. Jest ubrany skromnie, .lecz wytwornie. 
Od całej postaci uije mlodzie1.'tcza świeżość i 
ntewzruszona pogoda umyslu. Wielkie, błękitne 

oczy spozierają na przybysza z pod krzaczastych 
brwi dobrodusznie, lecz i przenikliwie. 

Po nieuchronnych podziękowaniach i kom­
plementach, dziennikarz paryzki uie tr:.ici czasu 
i z miejsca przypuszcza szturm do prezydenta 
milczące50 dotychczas, jak opoka. 

-- Jestem przekonany, panie prezydencie, 
ie ziomkow-ie pańscy, dzielni burgherowie, wy­
trwają clo koilca i walczyć będą jak lwy. Czy 
jednak pan i teraz wierzy niezachwianie w po­
myślny koniec tych bohaterskich zapasów? 

.Nastąpiło milczenie. Dobroduszna. twarz pre­
zydenta zmieniła się nagle do niepoznanilł, padł 

na nią cień jakiś; z glęuin duszy wypelzły tłu­

mione obawy, ryjąc głębokie bruzdy na ezole. 
l\luskularna. ŻJ lasta dło1i spoczęła na Biblii takim 
ruchem, jakim rozbitek chwyta za. ostatnią, je­
dyną desk~ ocalenia„. 

W reszcie prezydent westchnął głęboko i 
rzekł: 

- Tak, panie. Ta ufność uie opm~llira nmie 
ani na chwilę, i nie może jej :1.acltwiać, g<lyż 

je.i iródlo-w niewyczerpanem miłosierdziu Bos­
kiem. Bóg nigdy nie opuszcza tych, którzy 
strzegą prnw Jego. Wiem że i w Anglii :r, wie­
lu u1:1t ulata ku niebiosom ta sama modlitwa, 
którą często szepczą moje wargi. Tam r<'1wnież 
chcą wymodlić zwycięstwo dla wolności i 1:1pra­
wiedliwości. Powiem panu nawet, że i ja sam 
mocll~ si~ za anglików, kornie ułagając Boga, 
by raczył oświecić ten naród. 

Zapewniam pana - zaczął znów po chwilo-
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wym przestanku prezydent -- że nie walczymy 
bynajmniej dla miłości samej walki. Jesteśmy 

chrześcianie, łakniemy pokoju i niepodległości. 

Za nią jedynie giną tysiące m~Zów, dla niej ty­
s iące d:r,ieci zostają sierotami; w calopalnej ofie­
rze dla tej swobody plouą fermy nasze i w proch 
obraca się nasz ilohyt.ek. Chcemy wywalczyć 

pokój, i wszelkie usiłowania postronne, zmierza­
jące do tegoż celu, przyjmiemy z serdeczną 

wdziecznościa. 
Prezyde1~t podnosi się z fotelu. Posłuchanie 

skończone. P. Naudean opuazm~a willę Oraujelnst, 
wynosząc w sercu niekłamany podziw 1 uwiel­
bienie dla wielkiego starca„. 

Sh~·n rynku pienię.tnego. 

Obfitość gotówki na rynkach pieniężnych -
jak donosi .Gazeta Polska" - całego świata 

wzrasta z każdą rrawie chwilą. Pożyczki po­
krywane są nietylko szybko, ale nawet gwał­
townie - jak to widzieliśmy na pożycr.kach 

niemieckich - i na emisyi ostatniej części ren­
ty anstryackiej. 

Te pokrycia i te pożyczki przechodzą nawet 
niepostrzeżenie i zużyta na nie gotówka nie od­
bija się wcale na rynkach zmniejszeniem środ­
ków i zacieśnieniem rynku. Owszem, zdawałoby 
się nawet, że po pożyczce gotówki jest jeRzcze 
'vięcej, a nadmiar ten - niebywały i niepa­
miętny-stanowi trudność chwili obecnej. 

Stopy dyskontowe urzędowe się obniżają, 

goniąc za ucieka.jącemi w kierunku zniżkowym 
8topami prywatnemi, spotykamy się z takiemi 
faktami, jak pożyczka angielska miejscowa na 
2 miliony funtów szterlingów po kursie wyżej 
pari - jak nie bywało or! lat 80 przewyższe­
uie o 18 proc. pokrycie biletów obiegowych 
w Anstryi. 

Jest więc już konieczność, aby.„ zaufanie 
powr6ciło, aby ten pieniądz, obciążający rynki, 
znalazł gd:r,ieś ujście. I ztąd powstaje niebez­
pieczeństwo, że gdy chwila ta nadt:>jdzie, gdy na 
nowo gotówha będzie mogla pracować, popaść 

możemy z łatwością na nowo w przeciwną osta­
teczność i powrócić do wybujałej spekulacyi i 
nadmiernej energii przemysłowej, która była 

punktem kulminacyjnym poprzedniego peryodu i 
początkiem kryzysu tak ciężkiego, jaki przecho­
dzimy. 

Olbrzymie tworzą si<i projekty, kau:1ł mie­
dzyoceanowy w Ameryce, knnał fra.ucuski o.cl 
Atlantyku do morza Sródziemnego, knnał łączą­

cy morze Niemieckie ze Sróclziemnem, kolej. bag­
dadzka, rozgałęzienia kolei sybtryjskiej i śre­
duioazyatyckiej, tunele i wiele innych, a obli­
czenie kosztów na setki milionów nikogo nie 
przerażają wobec tej kolosalnej ilości gotówki 
i tej uciśniętej energii do pracy, która rozprzq­
żenin pożąda i wymaga. 

I niewątpliwie, że tego rodzaju kolosalne 
przedsiębiorstwa są niezbędne, gdyż zwykłe po­
trzeby kon.;umpcyi er..ergii tej zużyć i liochłonąć 
nie bylyby w stanie. Przez kilka lat powstrzy­
many rozwój produkryi nie 7,bliżył jeszcze tak 
bu.rdzo do siebie tych biegnuów, żeby je zrówno­
ważyć było można bez zwi~kszenia potrzeb, 
których zaspokojenia or! przemyslu żądać b~­

dr.iemy. 
Gorączka potęguje aię- a mamy tego dowód 

na łatwowierności, z jaką przyjęta została po­
głoska o pośrednictwie w spra" ie zawarcia µo­
koju anglo· boerskiego. Kategoryczne zaprzecze­
nia i zapewnienia obu stron, że od swych zasa­
dniczych, a wprost sobie przeciwnych :i.ądań nie 
odstąpią-nie pomogły nic. W umysłach wszyst­
kich pozostało przekonanie, że jednak coś w tern 
jest, że zbliża sict koniec wojny, że nareszcie 
chociaż ta jedna - może nawet nie najwi·ększa 

zmora prze1:1tańie uciskać i knwować stosunki 
wszechświatowe. 

Nakład sojuszów europejskich - nieskończo­

nej doniosłości sprawa - stoirnnkowo do swej 
wużności, niebardzo jako8 świat niepokoi. 'l'ak, 
c:t.y owak, stosuuki te jukoś si~ ułożą. Podróże, 

wizyty, porozumicni:.i, zjazdy 11ostauowione i pra­
wdopodobne, zdołają przecież wytworzyć jakąś 

równowagę polityczną, przy której pokój po­
wszec huy zostanie zabezpieczony, a wtedy pod 
osloną tej równowagi rzucą się wszyscy do pra­
cy ekonomicznej rałemi silami. 

8pra.w~t traktu~ów h:rndlowych, zredukowana. 
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do sprawy taryfy niemieckiej- musi zostać roz­
wiązaną niezadługo. Dzi8 znajduje si<i ou:~ 

w ciekawej fazie. Nikt z jej stanu nie jest za­
dowolony. Aui rząd niemiecki - nie mogąc spro­
wadzić do wspólnego mianownika żądai'1 strou­
nictw parlamentarnych, ani agraryus:1.e zdobywa­
jący piędź po piędzi ustępstwa przewyższające 

rządowy projekt, :.ini stronnictwo przemysłowe i 
socyalistyczne za pomocą obstrukcyi spokojnej 
powstrzymujące te zapędy i nużące oporem swo­
im, mało w rzeczywistości skutecznym, lecz sza-
lenie kompliknjącym debaty. . 

Na naszym rynku gotówki również jest du­
żo-i pomimo cia::mych rozminrów naszycb i t11 
widzimy gorączkowość i gwałtowną chęć otrzą­

śnienia się z tej martwoty i odrętwienia, w ja -
kiej od tak dawna pozostajemy. Przemysł Fi 2 
oźywia, a przynajmniej ożywić pragnie - giełda 

żywiej się rusza. 
Walutami wprawdzie nic się nie robi, ale 

jest to raczej skutek przeszłości„. Niema potrze­
by. Papiery jednak procentowe hypoteczne kn­
powane t1ą chętnie i żywo, obroty się zwiększa­

ją, a kursy systematycznie rosną. Chwilowe za­
trzymania są zwykłym objawem. Wywołuje je 
realizacya już osiągniętych zysków. Co ciekaw­
sze, o ywiło się nawet cokolwiek pole akcyi. 
Walory, na ktore spojrzeć nawet nie chciano 
przed paru tygo<lniami, zaczynają wchodzie 
w ruch codzienny. 

Pami<itać jednak trzeba, aby zapęd nie byl 
zbyt gwałtowny i aby korzystać chciano · ze smu­
tnego doświadt.:zenia epok minionych. 

NASZE FEMINISTKI. 

Pod takim tytułem zamieszczony zost:1 ł 
w ostatnim numerze <Niwy Polskiej), artykul 
podpisany przez p. Stefani~ Staczyńską, który 
ze wzgl~du na trafne uwagi zasługuje na przy­
toazenie tutaj. 

Brzmi on tak: 
„Kobieta rwie się dzisiaj do pracy mozol­

nej, bo tego wymagają od niej warunki socyalnc 
i ekonomiczne. Szlachetny ten pęd całą sili) 
popieruć nuleży, l«cz jednocześnie unikać w tym 
kierunku powinuiśmy wszelkich chorobliwych ob­
jawów. 

I tak naprzykład, wiele młodych ouałamn­

conych główek, pod hasłem nowych prądów, 

my lnie tlómuczy sc>bie znaczenie i stanowisko 
kobiety: jedne z nich chorują na idealizm, nie 
chcą Rię stykać z rzeczywistością, a uganiają się 
za nienchwytnemi kaprysami, o które w życiu 

zwykłego śmiertelnika. trudno. 'fe nie lubią sza­
blonu, ani banalnego, zwyklcgo ti-ybu życiu. Drn­
gie znów, w swym pesymizmie posuwają się tak 
dnleko, że zbezc:1.cszczaj ą święty stau małźeńsk i. 
odzierając go z wszelkiej aureoli idealnej; che<} 
widzieć w nim sam najgrubszy realizm, tylko 
legalny, (słowa młodej panienki). 

Większość kobiet wcale nie rozumie swej 
niewieściej siły, mieszając ciągle różne socyalue 
zagadnienia., potrzebujące koniecznej reformy, 
z kwestyami etyki, zapędzając się na niebez­
pieczne manowce. Są i takie, które nie chcą 

zrozumieć, że nie trzeba być koniecznie boha­
terką, ahy brać udział w sprawach społecznych, 

b~dących na dobie i umiejętnie wychowywać, 

czy też pomagać w wychowauin przys~lego po­
krlenia. 

Kobieta, ze swego stanowiska kohiety, mo­
że dodatni lnu ujemny wpływ wywierac: nu swe 
otoczenie. Kobieta, która :1.11a sił<;) własną, 11ic 
będzie pożądać broni, dla męskie.i przeznaczonej 
dłoni. Nieg·dyś mężczyznn. zakreślił granice uic­
wieściej działalności. Dziś, my je so ie same 
zakreślamy i coraz szersze zdobywamy pole. 
Starajmy się więc okazać panom iiwiata, że 11c11l 
względem wytrwałej pracy, energii, zdrihywa11ia 
i szerzenia wiedzy, stoimy z n;mi n:t równi, a 11a­

wet częstokroć ich przewyż:1zamy. LPcz 11ic 1110-

żemy w zaślepionem pożądaniu równouprawnie­
nia. kobiet, nie widzieć pewuyth granic, poza 
które szlachetna (w dodatnim tego słowa zna­
czeniu) kobieta, przekroczyć nigrly nie powinll:1 
ze względów nu. etykę jej -wła8l'iwą. W uaszy11: 
nadnerwowym wieku, na każdym prawic krokn, 
Hpotyka się dziwne roidźwięki. Większość inte­
ligentnych panienek (i to najinte .igcutniejszyth) 
pragnie przedstawić się jako istoty nies7.częśli­
we. Szesuastoletnic lub 18-letnie po:r,ują już ua. 



OSl)hy pcsymistycine, dla których życie niema 

złudzeń, powabu ani tnjemnic. Byw:iją także 

młode pnnny, powtarzające zbyt często: 

„Ach lepiej, żebym umarła, życ:e <lla mnie 

takie nieznośne, takie nudne!" 

Niec11110 uy tuku osoba potrzebowała w po­

cie czoła popracować 11a kawałek chleba, coby 

wted.v rz ,· lda? - kiedy dzi~, będąc przez rodzi­

ców pieszczoną, psut~ i nic >mając żadnych bra­

ków matery:ilnych, ezuje się już nieszczęśliwą. 

I jakże tn wouec takich osobników, wygląda.ją 

uowe hasla, Wł':.) wające J,obiety do energiczne.i, 

zdobywciej, cł1lehod11jnej pracy i równouprawnie­

nia. W spoleczeństwio potrl'.eha dzielnych pra­

<iowników, a głównie moralnie zdrowych kobiet. 

Dz.it;ki Nnjwyższrmu Stwórcy mamy ich zastęp 

<losyć liczny, ule uy i::.ię ta.kowy dwoił i troił, 

trzeba, by młode pokolenie uozumiało dobrze, 

jakim Rpornbem otrzymać te moralne zdro­

wie. :Młodzież, zbyt egoistycznie zwy kle trak tu­

je szcz~ścic, zawiele tam porywów nieokreślo­

nych, uiezdrowych marzei1, uieuchwytnych idea.­

łów. w „zystko to wyrrrnga vrzekrystalizowania 

i przeważenia na sz.nli rozumu-n równowagi, 

głównie zaś przyetotiowunia do naszego bytu. 

.Młude panny czytuj~1 wiele, przcwaznie bez 

żadu ego wy liorn, zwy k 10 po kolei, to co czytel­

nie prywatne posiuclają, wzorują więc następnie 

swe życie lltt nierzeczywistych, naciągniętych 

wydarteuinch. Niechże wi~c czytają dzieła na­

szych wspótczcsnyrh, znakomitych pisarzy, po­

dlljących zdrowy pokarm dla duszy, u~zlachet­

niaj ący pojęcia o życiu prawej chrześcianki. Zuam 

przecie wiele kobiet, które nigdy nie na.leżały i 

nie należt~ do ietot szczęśliwych. które kochały, 

cierpiały i wide pracowały, które przeszły przez 

burze i walki. a które dziś nni na chwilę nie 

żałują, że t0go wszystkiego doświadczyły. 

l\lirrio - wielu zaworH1w, cierpie1'1 i rozgory­

czci1 życiowych, nie 1:zują się zbyt nieszczęśli­

wemi, nic patrz :1 na świ;it pe~ymistycznie, nie 

.gardz~ luclźmi, nie crnj~ uraz nawet do tych, 

którzy im źle czynili. 
Aż popatrzeć milo, jaka ochota do źycia 

tętni prawie w każdym netwie takiej istoty. no 

krzepi jej ducha. Bóg i poczciwl', wzniosłe tra­

dycyonaluc prawdy, wypowiedz.iane od czasu do 

czairn przez ludzi dobrej woli. Ja zaś ze swej 

strony powiadam, że c·hoe uiejednej z nas życie 

to idzie po grnchie, jednak z tcm wszystkiem 

dobrzy S<~ lu ·lzie. N•·.i~zezytnicjszem zadaniem 

kobiety jest-było -i ih;dzic, uczciwie i rozumnie 

wypełnić ~we powolanie żony -matki. Wyd10-

wywać 11110.te pok11lenie i w.:ikal'.ywac jasno clro­

gę życiu, t1J los goJny zazdro~ci, to siła, to po­

tęga narodów, to szcz~śric najwyższe, to puklerz 

przeciwko fałszywie rozumianemu postc;powi 

emancypacyi kobiet. Kobieta, jako świecznik 

i piouerka wiedzy fad1owej, jest mile, sympa­

tyc'l.uic przyjętą, nawet uwielbianą, lecz kornie 

schylą prl'.ed uią czoła wszyi:;cy, gdy ją, prócz 

wied't.y, ozdobią znlety prawdziwej matki - ko­

biety. 
Oto są płynące z gołębi mej duszy pojęcia 

i jak sądzq przekonania wszystkich prawych 

obywateli kraju naszego. Obcując dużo z mło­

dzieżą i słysząc poflród niej wręcz przeei wne 

dowodzenia, nic mogłam się powstrzymać od wy­

powicdzeuia tych kilku prawd, uz.uauych dawno, 

teraz wszak '.e ignorownnych przez niektóre mło­

de propagatorki nowych prądów. Szczera mą 

c~1ęcią IJyło, ahy wyzszc umysły, mogące s·ubtel­

mej rozel.Jrnć kwestyę w artykule ninit>jszym 

za wartą, pod jęly wszczt;ty przezemnie temat 

·o tendencyi czysto humanitarnej. 

Bo chodzi tn glównie o to, a.by każda oso­

b~, ulegająca nowym prądom emancypacyi ko­

biecej, nie r.npomniała o pięknej tradyeyi, pra­

wem boskiem i kościeluem przek:izancj, a która 

to bc;dąc ?ardzo starą, była - jest - i będzie 

zaws:w u~Jnowszym prądem dla każdego prawe­

go osobnika. Oby ten mój gtos nie przebrzmiał 

bez ccba. 

i prasy rosyjskiej. 

- Szkoły handlowe w ostatnich latach 

r?z:11~1ożyły. się licznie w c:iłem pal1stwie. Obec-

111e hcz.ua. ich Llochodzi do 50, a projekty no­

w)'.ch s:t.koł handlowych są ciągle ua porządku 

.dziennym. "Siew. Kur." zastanawiając się nad 
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przyczynami tuk szybkiego wzrostu i powodze­

nia szkół tego typu pi;;ze: 

Zasadniczym warunkiem, wywołnjacym szyb­

ki wzrost liczby szkół handlowych, je~t bezwąt­

pienia przemysłowy rozwój kraju 1 rozwój ja­

imegu poj~cia luduo.foi o zadaniach, jakie ua 

nią wkłada komplikujące się coraz więcej ży­

cie. Pojawia i>ię potrzeba wyszukania uowych 

form dziulaluości przemysłowej, wytwarnu. i:;i!i 

11rzekonanie o koniecznosd wprowadzenia do 

tej d:t.ialalności nowych sposobów i postuwiellia 

jej na i:;zerszcj podtituwie. Rutyna we w::1zyst­

kich formach tej działalności okazuje się uie­

odpowiednią ani wewuętrznemu położeuiu kraju, 

ani jego stanowisku międzynarodowemu. 

N ie można zaprzeczyć, ze szkoła handlowa. 

pojawia i.;i°" nawet jaku pożądana forma t!Zkoły 

średniej sama przez si~, z pominięciem tego 

specyalnego celu, dla jakiego zostalu stworzoną 

i który czyni ją profesyonalną. Szkoła ta jest 

przedewszyi:;tkiem ogólnie kształcącą. Do jej 

programu wchodzą wszystkie te przedmioty, 

które wuazą być uznane jako konieczne w każ­

dej ogólnie kształcącej azkole. Do tych należą: 

hzyk rosyjski, styl1t1tyka, języki: francuski, uie­

mieeki, angieli:;ki, mutematyka, Listoryu, geogra­

fia, fizyka, chcruia, przyrodoznawstwo, ekono­

mia polityczna, prawoznawstwo, geografia swo­

jego kraju i t. p. ~pecyalne przedmioty, wykła­

dane w szkołach handlowych - lJuchalterya, to­

waroznawstwo, technologia - są przedmiotami, 

właściwie mówiąc, ogólno - ksztaleącemi, gdyż 

prowadzenie rachunkowości potr:t.ebne jest kaz­

demu nie mniej od matematyki; towaroznawstwo 

zaś i technologia s~ niejako dalszym ciągiem 

wykłudów chemii i pr1,yrodoznawstwa. 

'l'ak wi~c szkoła handlowa nowego typu 

zawdzięcza awoje powodzenie żywotn<>ści i ob­

szerności jej programu nauk. 

177 milionów marek. 

Taką imponującą cyfrą długów pochwalie 

się 111oże Towarzystwo „Trebertrocknung·' w Kas 

-seln, którego bankructwo, ogłosi'.oue w połowie 

roku ubiegłego, ujawniło cały szereg oszukań­

czych spekulacyj i wyrafinowauych sztuczek zło­

dziejskich. Upadek tego 'l'owarzystwa l.Jyl je­

dnem z głównych ogniw w krachu fin:rnsuwo­

przemysłowym, jaki w roku zeszłym nawicd„.ił 

państwo n iemieckie, a wynikł hezpośrednio z ban­

kructwa banku lipskiego. Obecnie rozgrywa się 

epilog trj głośnej w świecie kupieckim isprawy, 

przed dwoma dniami rozpocząl się w pierwszej 

izbie karnej sądu krajowego w Kasseln proces 

przeciw radzie nadzorczej zbankrutowanego 'J'o­

warzystwu. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: kopiec Her­

man Sumµf z K:isselu, fabrykant i kupiec Ry­

szanl Schlegel z Kasselu, piwowar Ernest Otto 

z Dortmundu, orn właściele ziemscy Jan Schulze­

Dell wig z Ilaus-So!de w Westfalii i Arnold 

Sumpt' z Gryfii. WszJscy podsądni zn:ijdują się 

w areszcie. 
Dzieje tego przedsiębiorstwa na. wielką 

skalę, przedstawiają się w krótkości, jak na-

stępuje; 
_ 

Na początku 1889 r. 'l'ow. „Trebertrocknung" 

utworzone zostało w Kasselu, jako t. zw. To­

wurzytitwo komandytowe, z inicyatywy kupca 

Adolfa Schmidta, i w tymie samym roku jeszcze 

przekształcono je na Towarl'.ystwo akcyjne, z ka­

pitalcm zakłnduwym 350,000 m. Dyrektorem zo­

stnł Schmidt,-radę nadzorczą stanowili panowie. 

zai:iiadający dziś na ławie oskarżonych. Towa­

rzystwo utworzyło się w celu osuszaniu wywa­

rów piwa, okowity, skrawków buraczanych i in­

nych pokrewnych artykułów paszy, oraz fabry­

kacy1 i Hprzedaży maszyn. Następnie założone 

zostały towarzystwn: filialne i fabryki w różnych 

miejscowościach Niemiec, Austro-Węgit:r, Rosyi, 

Finlandyi, Norwegii, li'rancyi, Włoch i Bośni i, 

a wszystkie te filie oplacały własuemi akcyami 

wysoki podatek Towarzystwu głównemu w Kas­

selu za użytkowanie z patentu. Sprzetlai wy 

robów za.warowa.łJ sobie wyłącznie 'l'owarzystwo 

główne. 
Na wszystkich zcbrnniach ogólnych, po 

czą wszy otl r. 1895, położenie interesu przedsta- 1 

wiaue bywało w Larwach na.}\wietniejszych, 

tak, że ubiegano się o akcye 'l'owarzystw filial­

nych, których kurs dzięki temu podwyższa! się 
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stale. \Y roku 1895 wynosił 1 H pre„ a w li­

stopadzie r. 189() podskoc~ył do 195, poc::cm 

jednak, skutkiem ostrych napaści prasy, spadł 

na 177. Gdy za~ zbankrutował bank lipski, ak­

cye te spadly na 20 pre. a o tatccznie ila 1 

vrc. Ogłoszenie upadłości 'l'ow. „'l'rcbertrock­

nung" uastąpiło na żądania kuratora masy upa­

dłościow1·j tegoż bunku lipskiego, któremu To­

warzystm> winne było, ni mniej ni wi~cej tyl­

KO ~9,43:3,820,02 m. 
Jednoczcśuie z ogłoszeniem upa<ilości za­

ar<'Sztowano pięciu członków r11dy nadzorczej. 

główny zaś ucze8tuik, dyrektor Schmidt, uciekł 

za granic~ i przed kilku dni ami został sch wy­

tany w Paryżu. Obecnie toczą się miqdzy wla­

dzami oilpowiedniemi ukJady o wydanie oszu­

sta. Dlugi Towurzy~twa wynoszą-juk juz wspo­

minaliśmy-177 milionów. marek, aktywów nie­

ma prawic żadnych. 8ledztwo wykazało, że 

sprawozdania o św1et11y111 stanie interestiw uyły 

od roku 18% fulszuwaue. 

Pudsądni ~aprzeczają, jakoby wiedzieli o o­

szustwach Schmidta. Akt o:ikarżenia obwima 

ich: 1) o świadome fał.:izywc przedstawianie sta­

nu interesów 'l'owanystwa na :t.ehraniach ogill­

nych; 2) o umyślną dziatalność na szkodę To­

warzystwa; ::!) o stosowanie w oszukańczych ztt­

miarach podstępnych środków, celem oddzinły­

wania na giełdę i na cen~ akcyi. 

Rozpr.awy sądowe zaczęty się od bad11nia 

oskarżonych członków rady 1111.dzorczcj, a z ze­

znań ich wyniku., że ufali ślepo Schmidtowi i za 

dawalniali się tantyemą, która wynosiła w jednym 

roku I OO tysięcy marek, w iunycb 80 tysi~cy 

i 60 tysięcy m. O sprawdzaniu raportów ze 

stanu interesów nikt nie myślał-wierzono ua 

słowu Schmidtowi, że zarobki są olbrzymie. 

Sensacyjny ten proces lmdl'.i wielkie zainte­

resowanie-sala sądowa -w Ka'3selu 11a.tłocz1111a 

publicznością. 

Rozm a i toś ci. 
-.-
SEN. 

\Yarunki, wśród których żyjemy dziś na świe­

cie tak się układają, że truJno jest z zachodom 

sio lica kui1cz.\ ć dzienne sprawy i udaw11ć się na 

spoczynel<. \Vielu JuJ1.i z konieczności roprostu 

muo;i nieraz do późna w nocy pracować. Przy ta­

kim ll'yvie ż.rcia organizm - rzecz prosta - że 

w ciągu <ln a domaga się wypoczynku i z tcrro 

wzglo;du w coraz wir;kszej liczvie wypadków 1~0 

można snu we dnie uważać za dowód ospnłości. 

Jednakże nie o każdej porze dnia son jest zdro­

w.Ym i l<rzopiącym. Bardzo rozpo\vszecbniony we 

wszyst.kich zdaje si.ę spolec~.c1istw~ch obyczaj tak 

z~vanP.J "P?Ob1edneJ drzemki" w pierwszym rzętllie 

nic odpowiada swemu założeniu, poniew11ż iini nic 

daje wypoczvuku, ani nic wzmacnia. Po ol1iedzio 

organy traw1enia pracują z najw1ększem natęże­

niem, a skoro pewna ważna część ludzldcgo orga­

nizmu .u~ilnie rr:icuje, inne organy oczywiście nie 

mogą .1u1. zazn:ic zupełnego spokoju. Sen poobie­

dni wywiera natomi<1st zgoła niepożądane skutki, 

ponieważ utrudnia i przedłuża proces 1rawienia. 

Dliitego toż dla ludzi, którzy i we dnie muszą sy­

piać!, możha postllwić, jako reguł~, że sen jest 1'0-

żytcczny i zdrowy, ale o pustym żołądku. 

GRZECZNOŚĆ CHIŃSKA. 

. Grzecz.no~ć diióska jest wprost niedościgniona. 

01.iJUWla się naweL w stosunku redaktol'ÓW do ich 

korespondentów. RedakLor chii'1sld nic jest w sta­

nie według przyjęteg11 w całym świecie 7\Vyczuju 

od\1owiedzicć przysyłającemu nieodpowiedni arty­

ku ' lip. tak: nl:łardzo żałujemy, że z powodu braku 

miejsca nie możemy korzystać z pańskiog.1 artyku­

łu itd." To liylav.v według chióczyków niegrzccz­

noś.ć ... ameryka1·~ska. O~po.wiada się zupelnie ina­

czej. Jedno. z pism rosyjsk1cl1 podaje taką odmo­

wną odpowiedz, daną przez redaktora cl11l1skiego: 

"Stawny uracie sfoó.ca i miesiąca! Pnputrz na 

swego sług~. który pełza ci u nóg, calu.ie ziemię 

przed tobą 1 ołaga u twego miłosierdzia laski: żyć 

i mówil:. Przeczytaliśmy twój rękopis z zachwy­

tem. Przysięgamy na prochy naszych przodków, 

że nigdy jeszcze nic czytaliiśmy tak mistrzowsloego 

Hrtykulu. Gdybyśmy go wydrukowali jeJnak, to 

cesarz kazałby nam używać go jalrn wzoru i już 

nigdy 11ie w.rJrukować czegoś, coby się w dosko­

rnifości nie mogło równać z tamtym. \\'ol!ec zaś 

takiego rozkazu, musielibyśmy i0,000 lat czekać na 

drugi tak znakomity artykuł. Dlatego tylko waha­

jąc się, odsyłamy ci twój rękopis wraz z 10,1•00 

przeprnszM1. Patrz! moja ręka przy moich nogach, 

ja jestem twoim niewolnikiem!" 
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Nadesłane. 

Z Pogotowia ratunkowego. W ciągu ostatnie­
go kwartału 190 l r. wpłynęiy następujące ofiary: 

W październiku. Bezimiennie 2 rb., E. Rabl 
za okazaną pomoc 5 rb., Szymon Czecha, do­
rożkarz, jako ka1·ę 3 ruble, za pośreclnictwem 
PLodzer Zeitung" urzędnicy i majstrowie firmy S. Barcil1ski i S-ka zamiast wieńca na grób nie­
spodzianie zmarłej dyrektorowej, ś. p. Panli 
Elsnerowej 23 rb„ J. Giżewski za czynną olJrnze 
ucznia R. Krauzego 5 rb„ A. Suey, zebrane n~ 
chrzcinach u Johana Hnge 5 rb., A. Grzelik i 
panna M. Wihau, zebrane na srebrnem weselu 
małżonków Wihau na Księżym Młynie 4 rb. 
8} kop.-razem 47 rubli 8! kop 

W listopadzie. Odlewnia, modelarJ:!ia i war­
sztaty mechaniczne fabryki J. Johna zamiast 
wieńca na grób ś. p. J. Milkera 41 rh. 60 kop. 

W grudniu. Za pośrednictwem , redakcyi 
.,Uozwoju": Królikowski 5 rb„ Jakubowicz 1 rb., 
Natalia Mury 2 rb. 50 kop„ rodzina ś. p. Bu­
jalskiego, zamiast wieńca na grób zmarłego 
:20 rnbli, za pośrednictwem „Gońca Łódzkiego'' 
F. H. z wygranego zakładu od upartego Ste­
fanka l\I. 3 rb., za pośreduictwem "Lodzer Zei­
tungu: I Krause, zebrane na chrzcinach u p. R. 
Christowa ł rb. 20 kop., paui Martin, zebrane 
na weselu Adolfa Kolbe z p-ną L. Scherer 2 rb. 
74 kop., I. Mantay, zebrane na weselu p-ny 
Emmy Kohler z p. A. Vogel. 3 rb. 53 kop„ S. 
Wagner, zebrane na uroczystości. familijnej u B. 
Bergera 4 rb. 23 k., formiarze firmy „M. Baneru 2 rb. 20 k., G. H„ zebrane u P. Pirek 4 ruble 65 kop., pani Sch. 1 rb. 50 kop., James Landau, 
prowizyę od polisy ulJezpieczeniowej 3 rb. 37 k„ 
W. Rich. za okazanie pom9cy 3 ruble-razem 
57 rubli 92 kop. 

Zarząd Pogotowia ratunkowego uważa so 
bie za miły obowiązek złożyć serdeczne podzię­
kowanie za powyższe ofiary i za łaskawe po­
średnictwo. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Rokr.wania pokojowe. 
Nota rządu holenderakiego wystosqwana do 

Anglii, zaznacza przedewszystkiem wyjątkowo 
położenie boerów, którzy odcięci od całego świa­
ta, nie mają sposobn•1ści zbadania istotnego sta­
nu rzeczy co do położenia ich sprawy wobec sto­
sunków międzynarodowych. Delegaci hoerdey 
w Europie mają pełnomocnictwo bardzo ograni­
czone. Wobec tego rodzi si'i pytanie, czy pań­
stwo neutralne nie tnogłoby wystąpić z -propozy­
cyą, w celn dania możności osobom. upoważnio­
nym przez obie strony, do wej1bia w bezpośre­
dnie porozumienie. Ponieważ delegaci boerscy 
przebywają w Holandyi, więc tylko rządowi ho­
lenderskiemu wypada wystąpić z zaofiarowaniem 
dobrych usług. Byłoby pożądauem, aby delegaci 
boerscy udali się do południowej Afryki, zaopa­
trzeni przez rząd angielski w list żelazny, i po 
porozumieniu się z wodzami boerskimi, powró­
cili z szerokiemi pełnomocnictwami. Anglia w od­
µowiedzi na tct notę uznaje względy ludzkości, 
które skłoniły rząd holenderski do wystosowania 
noty, ale zarazem zaznacza, że pod żadnym po­
zorem nie może dopuścić do inicyatywy postron­
nej. Delegaci boerscy mogą sami żądać od rzą­
du angielskiego wydania im listów żelaznych, 
ale nie posiadają oni żadnego wpływu na wo­
dzów boerskich, walczących w Afryce Południo­
wej. Porozumienie doszłoby do skutku daleko 
prędzej, gdyby naczelnicy boerów nawiązali bez­
pośrednio stosunki z lordem Kitehenerem, który 
otrzyma! rozkaz, by o każdej propozycyi poko­
jowej doniósł natychmiast do Londynu. 

„Gaulois" dowiaduje się jednak, jakoby mi­
nister holenderski dr. Kuyper mial oświadczyć, 
że ws'./,elkie pogtoski szerzone o treści noty an­
gielskiej są bezpodstawn<'. Treści tej noty nikt 
nie zna oprócz ministrów :rngielskich, a ci nie 
'Popełniliby niedyskrecyi.- Dr. Kuyper wyrazit 
przytem przekonanie, że w każdym razie krok 
pojednawczy nie pozostanie hez skutku. 

Prasa berlińska na wymianę not pomiędzy 
Anglią i Holandyą zapatruje się różnię. Jedne 
dóenniki uwafają ten krok za początek do za­
kollczenia wojny, którą jednakże niepotrzebnie 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 6 lutego 1902 r. 

prżedłu{:a wnrunek, domagający się. wysłania 
rlelegatow boerskicb do Afryki Południowej. 
Inne znó .v pisma dowodzą, że odpowiedź Anglii 
wyklucza dal::;ze kroki Holandyi i brzmi niepo­
cieszająco dl.a sprawy pokoju. 

Odpowiedź Anglii przedłuży wojnę, bo de­
legaci boer;rny nie zgodzą się na rokowania po­
kojowe na tak krncbyeh podstawach. 

Telegramy. 
Paryż, 6 lutego. Prezydent Loubet wyjeżdża 

do Rosri w polowie c'zerwca. 
Londyn, 6 lutego. Szneli perski będ:de obe­

cny na korouaeyi króla Edwarda VII. Przedtem 
w połowie kwietnia odbędzie podróż po Europie. 

Wiedeń, G lutego. Arcyksiąię Franciszek 
Ferdynand przyjeżdża do Petersburga jutro i ba­
wić będzie do dnia 11 b. m. 

Paryż, 6 lutego. Socyaliści wbrew swemu 
życzeniu wywołali w parlamencie sympatyczną 
demonstracyę pod adresem RoHyi i franko-rosy}· 
skiego przymierza. «Journal des Debats> za­
znacza, że socyaliści i rewolueyoniści pragnęli 
wywołać w izbie powaźną manlfestacyę przeciw 
przymien•:u, ale osiągnęli cel wprost przeciwny. 

Paryz, 6 lutego. Izba deputownuyeh przy­
jęła projekt do prawa o jednorocznej służbie 
wojskowej uczniów szkół artyistycznych i prze­
mysłowych. 

Bruksela, 6 lutego. Odbyw~ją się tu oży­
wione narady między Kriigerem, dr. Leydsem i 
członkiem delegaeyi boerskiej Fischerem. Podo­
bno dr. Leyds i Ficher udać się mają do Afryki 
Południowej dla naradzenia się z wodzami boer­
skimi w sprawie pokoju. 

Rzym, () lutego. Stosunki między Czarno­
górą a Watykanem są tak napr<tżone, że lnd:i 
chwila należy oczekiwać zerwania. 

Wiedeń, 6 lutego. Związek wszechniemiecki 
w radzie państwa uchwalił wydalenie raz na 
zawsze Wolfa, Tseha.na i Herzoga z łona zwią­
zku. Uchwalono przytem, aby nie stosować 
w izbie obstrnkcyi zasadniczej. 

Berlin, 6 lutego. Cesarz Wilhelm przyjedzie 
do Petersburga. w połowie lipca. Będzie on 
obecny przy strzelanin artyleryi morskiej pod 
Rewlem. 

Wclne żarty. 
llliędzy narzeczonymi. 

Wiesz co, kochana Zosiu, że ten twój 
ojciec jest istotnie - naiwny! 

- Dla czego? 
- Kiedym mu przedstawił stan moich dłu-gów, zapytał mnie, kiedy ja je myślę splacić ~ 

Pań3kie uszy. 
- A cóż tnm wasz nowy pan?„. Dohry?.„ 
- Toć niczego„. Tylko to bieda, że ma 

nieborak uszy w nogach. 
- A to jakim sposobem? 
- Jak mówić do niego, a nie schylić si<t 

aż do kolan, nic a nic nie slyszy. 

Xi 30 

OFIARY. 
-z-

Na chrześciaiiskie Towa1·z. dob1·ocz. 
Rb. 26 kop. 70 8kładają urzędnicy i maj­

strowie akcyjneg<> Towarzystwa "Louis Geyeru na 
nędzę wyjątkową do rozporządzenia Ł. T. D., 
jako p<>zostaloSć przy kupnie wieńca dla ś. P­
Leonn Klotza. 

Dla biednej A . G. 
Bezimiennie 1 rb. 

Dla najbiedniejsz!Jch. 
Krotkiewski, urz. poczt., pozostawione a nie­

odebrane 8~ kop. 

Na budowę kościoła :iw. Stanisława Kostki. 
Zebrane przez Jóźwiaka na srebrnem wese­

lu pp. Jaknbowskfoh 4 rb. 70 kop. 

Synagoga 
przy ul. Spacerowej. 

W sobotę, dnia 8 lutego, o godzit1ie lu rano 

Kazanie. 
SZKOŁA TANCOW 

St. Zaborskiego 
Piotrkowska 45. 

..... Zapisywuć si~ można na nowe tańce 
i mazura. 

Do wynajęcia zaraz 
p 01kój umeblowany z odd.zielnem wt·j~ciem, z c1-
ł0Jzi.:.nnem utrzymaniem, z u~łn~ą, !nb hez . Wia­
doui 1· ŚĆ ul. M i kołajewska .M 9. m 7 (front pra· w.i et.rona). 

Kupię parę ogarów 
lub par'! azozeniąt raaowych. 
Of,,r~y 1kładać w adm. nKoz"ojn„ pod „Ogaryw. 

0-1 

LISTA PRlYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Kretzchmar z Londynu - l\Iarchal dr. Kohn z Czóstochowy-Lernertz z Ak1rizgrauu - Beck z Petersb urga-}'ischerz Mitawy-Hirschorn l\Io wszowirz Pi.nkus, ,Heinrich z Wars.zawy. - Mat. ~icj~nko z B!ago~ wieszczenska- Łenczewsk1 z Lipca - F eierabend z Dre­zna-Glass z Wroclawia-1\lajewski z Gzikowa- Nitsche z Wittingau. 

--~"- ~ --~-~~~~ ~~R ·· ~R • · "-~ 
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Nowy Rynek N2 4. i 
w Kinematogra1ie I 

le'"" Dziś i codziennie ostatnia nowość paryska: ...... '9 
1. czarodziejskich zamków, olbrzymia teatralno-kinemato- • graficzna feerya w 40 obrazach, z zadziwiającemi zjawiskami i za- "' mianami, z 2-ma baletami, z apoteozą i t. p. 

Feerya ta jest najdluższą z istniojacych obrazów kinemato<Yra­ficznych. Długość projekcyi wynosi 18--"20 minut. Tylko co ot~zy­mano dwa pierwsze zdjęcia warszawskie: Przed pomnikiem l\Jickiewi­cza i Polski l\fazur w kostyumach, oraz wiele innych najnowszych 
obrazów. 

Przedstawienia od 12-ej w poludnie punktualnie co godzinę. 
Program przedstawiei'1 powiQkszony. 

Krzeslo 20 kor. WP.iście 10 kop. Dzieci do lat 10-ciu 
placą połowę. 114-5-2 



Przewodnik. 
Budowniczowie. 

Kułmlerz Sokołowski, Bndownfor;y, Bene­
dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do aseknracyl I Towarr;yshva 
Kredytowego miasta Łodr;I. Wszelkie 
roboty w r;akres budowlany wchodzj\ee 

Ksifłgarnie. 
H. ftlllbltz, Ploirkowska 13. Księgarnia 

I skład Nut, poleca: Wielki wybór kslą­
łttk do Nabożeństwa w ozdobnych opra­
wach. 

Cukiernie. 
.J. Szmagler I E. Bartaoh. Piotrkowska 4 7 

róg Zielonej I Piotrkowska )ł 28. Poler a 
znane Il doskonałości pączki wlf deńskle 
I mouynkl (czekoladowe) codzleń śwłe­
ie, jak również baby petlnetowe, parzo­
ne I piaskowe, placki waniliowe j > błko­
we I wiedeńskie, ciastka różne desero­
we, Bon~es des dames, Petit fonrs, 
herbatniki kruche I mlgds „~e cullry 
de11erowe, czekoladki, c.woce w konser­
wie, karmolkl ri>ł•' · • t. d, Karmelki 
od kaszlu tiZlazowe, Hłodowe, I mlodo­
wo-1'.lołowe, torty, tace ciast, kremy 
hiszpańskie I mrożone, Prince płcie 
lllomblery, lo•iv I Blamauie. 

Skład piwa 
łódzki &kład ry~klego plwa I portt>ru 

Waldachlihschen ul. Barcza )ł 8 pny 
Szosie Rokldńsklej za monopolem. Tel< - . 
ton: Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 
O. Szumłllna, Nawrot 74. Pnyjmuje prze­

prowadzki po cenach przystępnych. Owa­
ranu ya powua. 

Nowy zakład przewozowy. 
łgnacy Kozło~1kl, Uliua Średnia :li 98 

Przyjmuje wnelkle przep1owadzkl po ce 
nach pr11ystępnych. Za uHkodzenla od­
powiada. Polecam się łaskawym wzglę 
dom Szanownej Publkznoścl. Z szacon­
kl„m Ignacy Kvzłowskl. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter Oszczędność. Pierwszy 

łód11kl zakład reperacyjno-krawleckl, 
najpiękniej repernje, Jlrzerabh, nfouje, 
c11yścl, pierze chemicznie oraz farbuj~ 
garderobę męzkj\. Wykonanie t<leganJ­
kle I szybkio. Ceny nader umlarkows­
ne. Ulica Plotrkowbka Mt 132. 

leon Langner, krawiec męzki z Warsza­
wy, prztiprowadził się na nl. Piotrkow­
ską Mi 103 i wyrab a nbran ' a marynar­
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobrnmi dodatkami. m5 

Mleczarnie. 
Dom1rt1um Rogów, Mleczsrnla, Średnia S 

.ł' tlla, P lo;rkowska M 59 w Lodd, nrz'}­
ditona ua "':zor „Narlśw!drzankl" w War­
tr;awle Polt<ca wszelkie J•rodnkty wlej­
•kle, r;aws1.e śwfrże I w wybcrowym 
g1Uunku Na miej ben wsr.ystkle plsmr,. 
Składy narzędzi chirurgh:znych l 

nożowniczych. 
Zygmunt Kwaśniewski Pio\rkowska Nr. 42. 

poleca w wltllkim wyborze Bcyzorykl, 
no2.yczkl, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie zi1kład reperacyjny przyjmuje wstel­
kle reperacye narzędzi ohlrorglcznyuł: 
> uofowuk.zych. 

Pracownia haftów. 
PraoowPlla haftów ariys\yer.uych Klary 

Zajdtil, Piotrkowska li 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu weho­
dr;l\ce. Aparata kościelne, chorj\gwle ce­
lihowe, także reperuję l<<>śclelne apara­
h, pTZerabiam I od!!wlcżam chorągwlt> 
cechowe. Pracownia moja renomowaLB 
kllkoletnlj\ pracą, zasłatyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiuzno~ci, ,...ykonywa111 
lakowe po możliwie nizklch cenach. Pc­
l0rnjj\c się łaskawym względom z su­
cunklem Klara Zajuel. 

Oszczędność. 
A Kart. Pierwszy łódzki zakład repera-

11yjny przedmiotów domowego I gCSJ•O­
da&rs\wa, w Łodzi, Piotrkowska se, Mi­
kołajewska 35, wykon} wa roboty bla­
ehariskle I ślusarskie, bielenie rondli J 
•11mowarow, bronzowanie I lakierowaa1P1 rt<peracye lamp, lodowni pokojowych, 
Jlnedmioiów moHiężnych i bronzowych, 
... •zdkich maszl nek Jrnehennych I wy­
iJmaczek, o&trzeule I ohadzanie noty 
jak rownleż sklejanie przedmlotow 1zklan-
1:1yeh I porcelanowych I t. p. Roboty 
wykonywane bQd~ ij\arannle I po cenacłi 
przyaiępny~h. 

Skład masła. 
O. Tauobert. Poleca codzitnnie świeźe 
mahło śmietankowe kuchenne i toplon0 oraz 

ml0ko i śruiManę. Mikołajewska 29 m. 25. 

Lekarz•Dentyata 

ADOLF LADIEWIGZ 
ul. Piotrkowska N!! 120. 

Przyjmuj0 od 10 rano do 9 wlecz 
Specyalna pracownia sztucz• 

nych zębów. 
761-d-Opp 

ROZWOJ - Czwartek, dnia G lutego 1902 r. 

W piątek )JOpoludniu przy ulicy Przejazd na torze cyklistów 

Wielka Maskarada 
na lodzie od godz. 7 do 12 wiecz. 

Wejście bez masek 40 kop., za ma kami 20 kor. J.13 

Or. Leon Silberstain ! 
Leczy: 

ChorObJ' skórne i weneryczne 
l"rzyjmnje panów od 8 - IO, 1- 2, 6-8 

.,,.1eczorem Panie od 5-6 po południu 
Ewangielicka N. 7. 

W niedzielę I ś"'lęta o l 8-11 rano, 4-8 
nooołndnln 616 

Dr. Il. H~lman 
Specyallata chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Przyjmuje o.i 9-101/ 2 r. I od 4-6 pop. 

9ł2-30-1 

I 
-PATENT-V· -

Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWICZOWEJ 

Choroby 
i 

Weneryczne, Skórne Ul. Przejazd ft 12, m. 14 
moczopłciowe przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

Dr. SI L~wkowl
• ~z I haBn wuhodzą<'e. gwarantuje artysty-czne wykończenie po możliwie nlz-

kich cenach. 

I Tamte aę do sprzedania przody baf-1 
tawane do koszul damaklcll . 

Prl'lyjmuje od 8-11 I od 5-8 panie od ••••••••••••••• 2-3. Zachodnia M 33 
(ob•>k lombardu akcyjnego). 

W nledllelę I śwlęti od 9-1 L i 5-7. 
588-d- 67 li Zakład Malarski 

7 

Kuplę cytrę „Eole nżylfaną. ?tl'kołajew-
aka 66, m. 11, d-3 

Kucharz ~ostukuje mlej11ca, a także po­
dejmuje się gotowania na we11elach lub 

na zabawach. Henedykła 12 m. 11. 
195-3-.2 ----------------

Młoda panienka przyjemnej powierzchow­
ności życzy sobie pracować w charak­

terze ka1yerkl. sklepowt'j lub też do 
spółki otu.ymać sklep monopolowy; w ra­
zie potrzeby mote być kaucya w go\• -
wiznle. Oferty w adm. ,Rozwoju" P' d 
lit. .A D." za okazaniem kwitu. 

218-3-8 
Niemiecka konwe 1acya u młodej polki, 

„Stodynm". d-4wca 

Ogrodnik katolik, w śr~dnlm wieko, po· 
sladajj\cy chlubne 'wiadectwa, p szoku -

je ll'iejsca. Oferty w adm. „Rozwoju" 
pod JH. „J. H. • 224-ll-2 

Potrzebny zaraz kasyer magnzynler z 
kaucyJi 400-600 rubli. Oferty z adr0-

sem składać sob .• R. w.c w adm;n .• Roz­
woju·. 1!15-3-3 

Pokoj froi.towy ua dole z osobnem Wł'j­
ścltm przy familii zaraz do wyn„jęcla. 

Zachodn·a 18. 205 -a a 

P ~ trzebne dwie panienki na slancyę przy 
rvdzinle b1or.dzl0,nej. Juljoaza I li m. Ja. 

207-3-3 
potrzebna na wyjazd do Cesar~\wa na 1-

czyddka po'ka, z konweraaryą fran­
cnską i mozykj\. Biuro nauezyclel!lkie 
HośdtiZtwskit<j. Piotrkowska 93. 

110-2-2 
~-~-------

poszukuje alę wspólnika z kaplla&łem od 
2000 do 3000 rb. do lnteredu rozwlnię• 

tego. Oferty dla 11 8. K.„ składać w adm. 
„Rozwoju". 228-3-1 

Potrzebni roznosiclde obtznanl z nliczną 
sprzedażą z ka~cyą rb. 15. Średnia 

.M 51. 227-l!-l 

Or. Habinowicz 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

z>iburzeń mJwy. 

JÓZEFA GÓRSKIEGO I 
PIOTRKOWSKA 103. 

Przyjmuję tłomaczeula z roasyjsklego na 
polski I r; pol~klego na ro1syjskl Wia­

domość nl. Pańska Hi 35, m, 38, Trzi:liml< 1• 

1132-d-9 

powrócił I mieszka obecnie 
na ulicy Zielonej .M 3. 

Przyjmuje od godz. 10-12 r, I 6-7 pop. 
880-r-6 

Lecznica dla Chor.vch 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczar'laka ft 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-l! pop. I od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I swlęta od 9 - 12 I od 4ł-6ł "'· 

Łożk A dla chorych. 
713-r-12 

---~---

Sala Koncertowa 
..- przy ulicy Dzielnej. 

o !!! Pierwszy raz w Łodzi li! ~ 
pierwszorzędna 

~<„ · ~rkiHtra ~ygańsk& I 

Wykonywa wazel kie roboty w zakres 
malar11twa wchodząc" sumiennie I aku­
rMnie, po cenauh normalnych, z czem 
poleca się ła11kawyrn względom pp. fa-

brykantów i obywateli. 

Z szaeunklem J. Góraki. 
Przyjmuje wszelkie szyldy. 

Adolf Lipiński , 
Dyplom. nauczyclel tailuów 

wyoJza grnutolfnie 'v jednym kar11ie 
wszelkich dawnych l nowyl'h tańców, 
prz)jmoje kółka prywatne i ndzlola lek­
uyl w d1mn I po za domem. W końcu 
każiego miti11!:1,ca ro pocz~na nowe kar~:.; 
trzy razy na tydzień o 1 9 wie~zornm Jek-

cy11 zbiorowe. 
ulica Cegielniana ft 56, parter. 

100 ;J-8 

z Buda-Pesztu pod dyrekcyą p. Kuty nu­
cze zjeżdża i rozpoczyna koncerty w sali 
r estauracyjnej dnia 11 b. m. Wejście bez- ' cox.v0raatlon fran~ 1l8e ehez on0 dame in­pl'.atne. Polecam się laskawym względom strolte. Oferty „Lotbin" d-4w 11 Szan. Publicznośc i. Z szacunkiem 
137-3- L A. lnis. 

Plerws10rzęduy z Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

rubl okrycia l\amHkie, fasony kształtne 
I wykończenie artystyezne 
Spacerowa .M 31. 

Cegłą ogniotrwałą 
krajową I zagrau·c~ną. Cement, 'Wl"apao 
w kaw:ił ich i lasowane, w~giel Rudolfa 
I drsewny węgiel, polec 1 t inio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska li. 
Tamże potrzub„y natychmiast pra~tykant 

za etosownem wynagrodzeniem. 
97-4-3 

„„„„„„„„„„„ 
Dobre i ładne 
kipelusze męzltie 

11przeda: e 

A. Marszał. 
Łódź, Plotrkowaka 123. 

„„„~„„„„„.„ 

człowiek W sile \ViekU, kawaler, p08lada-
ją.:y chlobae 8wiadt'CtW1', ponuocaj0 

mlt'jsca tit:.ngreta. Wladomojć u ~tanioła­
wa Fronczak11, m11gl11\rut m, Lodzi. 

214-3-.2 

Do sprzedania plac składający ~lę z 6-o 
mórg, 11;dii\uy pod fabrykę, c1 na przy-

6tępaa, 3 wioroty 0.1 Łodzi, za !Iaalą. 
\Vladomość ul. .N"llll rot 2i, A. Cle1lelsk•. 

216-3-2 

Dziecko (chłopczyk) katolickie oddam na 
wbsność. Di:itlua 11 m. 29. 

209-2-2 
Dla objęuia sklepu z0 sprzeda?;;\ spiry-

toalil poHzukujti 11ię inlellgentnego źo­
u1>tego węiczyr;oy z kaucyą kilkuset ru­
bli. Oftlrty pod lit . „z;. Z.• przyjmoj0 
admin .• Rozwoju". 176-3-.8 

Llortt'phn do f·xeruytow:mla się n& go . 
~ dziny, t . mte 10Kuye muzyki. Piotrkow­
ska 200 ro. 10 na parterze w oficyn!~ . 

230 - d-1 
-----------~ 

Je11t do sprzedania motor natlowy 16-to 
konny w zapełuid aobrym shuiti. Win­

doiLośe ul. Pańdka 35 o p. M. Grossa. 
156-5-.6 

Jest do spr1:edania zaraz piekarnia. Wia­
domość w adm. ,Itozwoju". 183-3-.3 

zaginął paszport na Imię Józefy Pająk 
"ydany z gm~ay_ Niewlerz. 223-3-2 

/aglnęła karta pobyto na imię Józefa 
LJ LiHowsklego, wydana przez pvlicmajstra 
m. Łodzi. 226-3-2 

zaginęła karta pobytu na imię Tomana 
Furnalijkleg!l, W) da11a z magis\ratu m • 

Ł~dzł. 226-3- 2 

Zupełna wyprzed;;.z solonego I toploneg, 
mabła. Veny nlzkle. MlkołaJe•uka ~9 

m. t6. 231-3-.1 

Z11g·nęła karła p<>byto na Imię Pawła 
Jusze, aka "yda1u z ma~i&trato m. Ło-

uzi. 235-3 

Zaglnęh1 kart& pobyto na imię Adama 
Morawskhgo, wydana z gmlay Rado-

gosz, z 236-3-1 

zaglnlił pa zpo t na imię Fran,hzkl 
U~hrzg„·o, wydany z gminy Rody Ma­

lli.ieckitij, kons i,. lego powiatu .iub: radom­
s'<:łej zn ,laz,ę uprasza sic; oddać '" m ·1-
gibtracle m. Łodzi. l! ~ 9-a-1 

zaginęła karta pobytu na Imię Włady-
sławy Matoazewsklej, wydana z irrniuy 

Harczew. 220-3-2 
'/aginęła karta pobyto na Imię ~'r.inulai:­
LJka Marezak wydana r; gminy Rado-
go .zcz. 232-3-2 

Zaginęła karta pobyb na imię Maryanny 
Woźni. k "ydana z magl~trata m. Ło-

dzi. 208-a-3 
.zagubiono bilet>& :!676 loieryl kla~ycz-

nej. Laekawy "uala6ca zechce taKowy 
odnieść ua ul. J:'rzędzalnlaną 63 m. 4 za 
Lagrodą 2LS-3-3 
'I' agiueła karta pobytu na rmlę Aut\lnlego 
LJ Knllgowaklego W} dana od policmajstra 
m. Łodzi. 2oa-a a 
zaginęła książeczka legllymacyjua na 

imię Tomawza KosJakowakl011 o, wydan!I 
w Kouslantynowle. 204.-3-3 

I zaglnj\ł paszport na l inię Michaliny Kar­
bow11ki · j wydany z ga lny Groszczy1<. 

/ aglnęła kuria pobyto na Imię .Nacue 
UOJtiiman, wydana or magl1'racltl m. Łodzi. 
3 pokoje zaraz do wyna. ęcla. Krbtka 

.'ii 12. ~oo-a- 1 

•)000 rb. n .okuję na 1 numerze hypotekl 
4'lub po towarzyst\Vl0. Oferty w i.dwiu. 
"I~ozwoju• pod „K. D." :.!01-2-2 

•) pokoje l kuchnia I 4. pokoje i ku~hnla 
Uze wsiya\kiemi wygodami <io wynajęcia 
od 1 kwietnia 1902 r. Konstantynowska „ 4.9, 229- '° -.1 
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Skład Nut 
Księgarnia 

Tygodnik ilustrowany 
miesięcznie 

70 kop. 
RYCHLIŃSKI i WEGNER 

dawniej GEBETHNER , I WOLFF 
51. Piotrkowska 51. 

Tygodnik ilustrowany 
miesięcznie 

70 kop. 

82-12-1 

Księgarnia 
Skład Nut 

Ajentura Pism. 

Zwinąwszy w dniu 1-go stycznia 
,, r. b. oddzial 129-6-2 

4 ~Rfa~u F~rh~i&n~w i Pi&nin 
w Łodzi, Piotrkowska 74, 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 
- - - -
Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. j 
Stalelna!składzie 1500 łóżek, 1 
-- wielki -ffeCiyny-wylJór_. __ 

I Wózki dla dzieci od 9 rb. 
I Wózki dl~ lalek 2 r~. _ ~o_ k.,=-' 

Umywalme,gumywalk1, -~ ~::„." ::.:.. 1 

~--~-------------------­.,-.... ,-... -... --...,..-.... ,-... ,-... ....-.. ,--... ....-....,--.. - ,-... ,-... ,-... ...._..,_ '--' '--' .._.,..._.,..._,.._....1...._,1._....._...."-"''--' ._.. '--' o- o 

fl ~~l~~y ga1~c~&r~kie ~l 
() () 
B hygieniczne 

1
g 

8 Mikołajews~a 9 m. 7. \g 
01 Io 
...--...~-...-...-..-..~...-...-...--.......-,--...-......-­
\._./ ..._...'-._/....._.,,. ..._.. ..._. ..._....._.. ..._.,. .....__,. ....._.,.,, - .,_./...__,.. .._. . egzystujący, dziękują,c przyjaciołom 

~ _":U:[ i odbiorcom naszej firmy za ich łaska­
~-~-'Ł we dotyczczasowe względy i polecamy 

nadal ich pamięci sklad nasz w Warszawie, 

17 Krakowskie-Przedmieście 17 I 
Wielki wybór~s-erwisÓw sece­

syjnych, 
~ Szafki do łóżek. 

Gebethne1• i Wolff 
~ Kosze do węgli, przybory do 

Zawiadomienie. 
W dniu 8-go listopada 1902 roku przypada 

75-cio-letni jubileusz 
zalożenia Gospody, czeladzi stolarskich w Łodzi. Uprasza się o liczny u­
dzial towarzyszów w uroczystości i zabawie jubileuszowej. Składka od 
czlonka rb. ~. przyjmowanie skladek ułatwione od 25 kop. 

Starszy Towarzysz 
131-3-2 A. Szu ł ko wski. 

SKŁAD 

FORTEPIANÓW i PIANIN 

J. Grzegorzewski i A. Kulesza, 
w Łodzi, ul. Dzielna M. 26, 

' P .1Jeca fortepiany i pianina: BliHhnera, Małeckiego, Kern­
topfa, Nowickiego, Fiedlera, A. Flbigeu 1 1-nnych, pJ ce-

nach fabrycznych. 
Zakład reperac1jny pod k:ernnklem J. Grzegorzewskiego, dłagoletnlt go 
prauowulka, korektoru-stroicltila firm: Gebe\hner I nolff oraz Małeckiego w War 
BZll" fo I Lodzi, tirzyjmnje odpowledzlaloo l ć za powierzone nam łaskawie stro­
jenia i reperacye or~z odpolerowywaul·· forteplaoów I pianin. Przewoz I epa-
kowanit1 lns~rnmentów u~lrnte .- znla swoimi lndźmł. 39-8-6 

-~---~--~~------~~---~-~~-d = Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia I 
t J. THOMASA ~ 
! ulica Piotrkowska IU 79 i Spacerowa H!I 30 ! 
~ 830-26•19 pod kierunkiem pierwszorzędnego 1peoyall1ty. 318 
Ił Przyjmuje do prania I farbow:inia: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 9IJ 
98 ble, aksamUy, firanki białe I kolorowe, koronki, portyery Hd. Czyści I far- 'łlJ .= bnje bez potrzeby prucia garderoby. Dokatyzacya materyałow dla panow #fJO 

fiR krawcow. Zopełna gwarancya trwałoś ·I kolorow. C1>ny możliwie nllkie. '8 

••••••••••••••••••••••••••• 
KAI'lCELARYA 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska lfl 61, Piotrkowska Ml 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmnje w dalszym ciągu zapisy uczniów na ws7.ystkic iustrnmenty 
rznięte, dęte i Śpiew, kla"y dyk.cyi i deklamacyi, lekcye rP zł , żo c e na 
przedobiedaie od 9 do 2 p oł>ieduie od 2 do 7, dla ocl.:iiów iunych za­
kład( w naukowych i whciorne od 7 do IO. D~klamacya od g. 8 dl 9 . 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

~ Patenty na wynalazki 

pieców. 
Tace, maszynki do kawy, 
Garnki emaliowane, niklowe, 
Kasetki do pieniędzy, kosztow-

ności, 
Wanny, wanienki, 
Kołyski, Naczynia kuchenne, 
Galanterya piśmienna, domowa, 
Kasy ogniotrwałe „Grafit" 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
PiotrAowska 68. 

Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 
FOŻYCZKO WE 

(LOMBARD) 
Filja I w Łodzi nl. Zachodnia N 81. Filja 

Chłopiec 
II w Łodzi Piotrkowska .M 69, zawlad11mia, 15 lnb 16-letnl znajdzie umieszczenie j" · 
że w miejscowej sali licytacyjnej przy nl. ko pocz11tknjący w kantorze. Potrzebna 
Zachodniej )i 31 w dniu 18 In ego 1902 (3 znajomośe językow: rosyjijk•e i o, polokle~o 

marca) 190~ r. I dni naiitępnych odbywać I I nh-mleckie6o wprawn(j płijmo I pocz11t<I 
się będzie licytacya na sprzedaż zastawow ra.- hnnków. Of rty z podanltnn Vlieku, n ·­
(z obyJwóch filij) we właś i wym czasie 

1

1 lig;! I ukończonych szkoł s h.łlldać do : dm. 
nleprolongowanycL; podczas trwania llcy- „Kozwoju • pod „G G". 135-l-l 
tac}l, prolongata z~stawów na sprzedaż 
wyetawiooych mlehca mhć nie będzie. 1 Adwokat 

Wykaz >WN zastawow podlegających sprze- Tomasz Lewand -.n wsk"1 
daży zostanie ogłuszony w gazecie „Lad- „ 
z indk.ij Li~rn~" 118-5-3 

e~w Eh &·SM··•„ 
pnyjmnję nadrabianie pCJńllzoch. Mikoła-

jewska 59 m. 56, 2-gle piętro. d-11 

1111111111-.amm11m;:11111111111m1E:llll!„I 

pnepromidzll się na 

ulic~ Piotrkowską .M 103. 
111-6-6 

Zupełn i e uowe 

Garnitury frakowe 
I Garnitury tużurkowe, 

· do korespondencyi ku· '. KOSTYUMY MASKOWE 
pieckiej ! DOMINA t 

w pięcln jęv.) kach: rosyjskim, pols1'lm, \ · e c. 
nlem'ecklm, f aocnsklin I angielskim, wy - l wypożycza 

• 

1

. szedł dni.; 5 h m. Do nabyda we wsz~st-

kich księgarn1 ·i ch. 121-s-2 E. ~-CHMECHEL 

I Zakład Gimnastyczr.y l P:trk ·1w11ka 98. 

1 Lekcye Fechtunku \ 
"yra~I„ 11przedaje we wEzys~klch krajach M.ędzynarodowe Biuro Patentowe I Te.ilinl­
~:ie J. Brandt i G. V. awrocki Właściciele firmy: A. Miihle IS. W. , 

Surowieckiego 
Mikołajewska M 29. 

568-29 

'l'"drnik dobrze knśl:\CY i ryHnjący, po -
tiznknje zaję<ia w fabry~e lnll le<q-j 

matemntv - 1 11>< l!Odzlny. \\'iadomo i: e w 
i.dm in. ,;lfot "· Oju" pud ilt. „T. A J.~ A. W. FRYDERYK OWSKA w BERLINIE. Zlołeo~ i 84 7 

.ll,o3BOJieHo ueu,ayporo, r . Jlop;31,, 2-l .FlHsapH 1902 r. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_:.....:..~~~__:-

w drukarni "Rozwoju", Piotrkowska J\2 111. Hedaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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